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Nr. 180.
Kr>ij ■■•ychoilz) codzień Wieczorem a wyjątkiem niedziel i świ^t. 

Numer pojedynczy. w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

l*rzedp łata tepnosi:
rocznie kwartalnie miesięcznie

W Krakowie . ...............  20 złr. — 5 złr. — 2 z łr.
W Austrji i Węgrzech . . . .  24 „ — <i „ — 2 , 2 5  cent.
W Prusach i Niemczech . . .  16 tal. 20 sgr. 4 ta l .5 s g r  1 tal. 15 srg.
We Francji i A nglji..............108  frank. 27 fr. — 10 franków.
W B łgji, Wiosze ii i Szwaj-

carji .............................. 80 frank 20 fr. — 7 iranków.
Przedpłatę przyjm i e  Administracja dziennika K r a j ,  wszystkie Urzędy 

pocztowe austriackie i zagraniczne, oraz niżej wyinienone ajencje.

Ajencj 
Poznaóskieg

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
W Krakowie ua czas o d _ l  

sierpnia do końca września 
złr. 4. — W Austrji złr. 4 
cent 50

W y j ą t k o w o  w obecnym kwar­
tale przyjmuje administracja przedpłatę 
na KRAJ od k a ż d e g o  dnia bie­
żącego miesiąca —  lecz zawsze do o *  
sta filiero następnego miesiąca lub 
b i e ż ą c e g o  kwartału, licząc nu- 
mera do najbliższego miesiąca

po centów 8.
Najnowsze do dzisiaj zrana odebra­

ne telegramy z teatru wojny (powtó­
rzone z wczorajszego i dzisiejszego Do­
datku) :

Paryż 5 sierpnia. Wiadomości z Cher- 
bourga donoszą, że f r a n c u z k a  f r e g a ­
t a  „ T h e t i s “ z a t o p i ł a  p r u s k i e g o  
„ Mo n i t ,  o r  a “ n a  p o ł u d n i e  o d  w i e l ­
k i e g o  B e 11 u.

Ateny 5 sierpnia. Angielskie okręty wo­
jenne odpłynęły z portu pirejskiego do Mal­
ty w skutek telegraficz- ego rozkazu.

Monaehjum 5 sierpnia. Urzędowa de­
pesza z głównćj kwatery donosi o 800 ran­
nych niemieckich pod Weissenburgiem, k tó­
rzy do Drezna przewiezieni zostaną.

P aryż 5 sierpnia wieczór. Powszechnie 
sądzą, że wkrótce w i e l k i ś j  b i t w y  spo­
dziewać się należy.

Liberii zapewnia, ż e  d z i ś  r a n o  n a  
r ó ż n y c h  p u n k t a c h  g r a n i c y  r o z ­
p o c z ę t o  b i t w y .

P a ry ż  6 sierpnia. Gaulois zamieszcza de­
peszę, wt dług którćj P r u s a c y  p o d W e i s -  
s e n b u r g i e m  7,000 1 u d z, i s t r a c i l i  
Telegram, którym króla pruskiego o bitwie 
pod Weissenburgiem zawiadomiono, brzmi 
dosłownie w ten sposób: „ K r w a w e ,  o- 
p ł a k a n e  z w y c i ę z t w o 1“

Berlin 6 sierpnia. Koło N eunkirchen 
(na granicy palatynatu, terytorjum  nie­
mieckie) połączyła się arm ja południowa 
pod dowództwem ks. następcy tronu z ar- 
m ją ks. Fryderyka K arola.

Dziś połączona arm ja zaczęła się na­
przód posuwać.

B erlin 6 sierpnia. Biuro Wolffa ogłasza 
następęjący telegram pruskiego księcia na­

stępcy  tronu z pobojowiska pod W oerth: 
O godzinie 4 %  popołudniu: Zwycięzka bi- 

-  twa pod Woerth. Mac Mahoń przez naj­
większą część mojćj armji pobity i rzuco­
ny aż do Bitsch.

(Woerth miasteczko, Bitsch mniejsza graniczna 
twierdza francuzka)

W iedeń 7 sierpnia. K rążą wieści o 
zwycięztwie Francuzów — o bitwie pod 
Trewirem — że królewicz pruski zginął. 
Nie ręczę za prawdziwość.

Nie możemy wdawać się na razie w kombina­
cje strategiczne na mocy telegramów z teatru woj­
ny _  to jednak zdaje się być pewnśm, że Prusa 
cy przeszli do działania zaczepnego, że przenie­
śli już wojnę na ziemię fraucuzkę. Jak i jest plan 
fraucuzki? prawdopodobnie zamiar wciągnięcia 
Prusaków w zasadzkę, rozdzielenia ich sił i roz­
bijania następnie pojedynczych korpusów. Równo­
cześnie będą zapewne przedsiębrane operacje z bo­
ków skombinowane z działalnością floty.

Saarbriicken 6 sierp, po południu. 
Telegram pruski. Wczoraj I  korpus armji 
pod jenerałem  Steinmetz odebrał napowrót 
Saarbrucken (musiało się to stać równo­
cześnie lub przed bitwą pod Weissenburg.)

P a r y ż  ^ sierp. 10  ̂od. rano. Wczoraj 
wieczorem przedsiębrano uwięzienia z po­
wodu rozszerzania fałszywych wieści o zwy­
cięztwie — pomiędzy odwiedzającymi gieł­
dę a publicznością przyszło do bitki. Na placu 
Yańdome zebrał się wielki tłum  ludu, któ­
ry żądał od m inistra sprawiedliwości, by

Lipsku, Bazylei, Ziirichn, St. Gallen, Genewie i Sztntgarcie n Hr.sensteina i Yoglera.

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a  w Krakowie, uilCa Kanonna i. ! 15 
E k  s po d y cj a miejscowa w drukarni Budweisera, ulica Grodzka. 

Listy niefrankowane nie przyjmują się. Reklamacje niepieczętowanc 
wolne są od opłaty i uwzględniają się tylko w terminie 8 dni. Rękopi- 
sma nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą

Cevi€&  fi p ł o s z e ń  (inseralów)
. 2a wiersz drobnego druku lub jego mieisce:

Pierwsze umieszczenie....................................   s Gcntów
K ażd e następn e umieszczeni e     . ' . . . . . . ' . . . . . .  .6
Stempel od każdorazowego u m i e s z c z e n i a . 7 .' .BO 

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika K m  i oraz niżei 
wymienioue ajencje.

Szmidta. — W Tarnowie: Księgarnia Gazdy — W Przemyślu: Księgarnia braci Jeleniów.
Dziennika
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wskazał źródło rozszerzanychfałszywych po­
głosek. Ollivier przemówił do ludu wśród 
oklasków, oświadczając iż winnych uwięzio­
no — zaręczał, iż każda wiadomość zaraz 
po nadejściu ogłoszoną będzie.

Ostatnie urzędowe wiadomości potwier­
dzają się, że w Badeńskiem na pobrzeźu 
Renu nastąpiła znaczna koncentracja wojsk 
między Colmar a Huningen, z obu stron 
wielka czujność. Poczyniono wszystko mo­
żliwe na każden wypadek.

Ludność Alzacji działa wspólnie z za­
dziwiającym patrjotyzmem.

Berlin 7 sierpnia. Urzędownie donoszą 
z Moguncji z 6-go godz. 6 wieczór.

Szpice pruskich kolumn zbliżyły się 5go 
nad rzekę Saar. Dzisiaj rano napotkał je ­
nerał Kameske na zachód od Saarbrtlcken 
nieprzyjaciela w silnćj pozycji na górach 
przy Spiecheren i rozpoczął natychmiast 
działanie zaczepne.

Na odgłos grzmotu dział pospieszyły na 
miejsce oddziały dywizji Barnecker i StUlp- 
nagel. Jenerał Gocben objął dowództwo i 
po zaciętćj walce udało mu ,się zdobyć po­
zycję obsadzoną przez korpus francuzki pod 
jen. Frossard. Jenera ł Franęois'(?), pułko­
wnik Reuter ranieni.

Jenera ł iGoeben donosi dalćj: Kilkuset 
jeńców z korpusu Frossard.

W edług ich orzeczeń, stało naprzeciwko 
nam 4 dywizje. Koniec wałki nastąpił do­
piero przy zupełnćj ciemności, nieprzyjaciel 
pokrywał swe cofanie się silnym ogniem 
działowym, ze strony Spiecheren. Wieczo­
rem przybył jen. Steinmetz i objął do­
wództwo.

Jenera ł Franęois zginął. Straty zwłaszcza 
w oficerach znaczne— nieprzyjaciel liczy wie­
lu zabitych.

P aryż 6 sierp, godzina 8 ł/4 wieczór. 
Proklam acja rady ministrów oznajmia lu ­
dności, że przeciw rozszerzycielom fałszy­
wych "wiadomości wytoczono śledztwo i 
zarządzono wszystko, by się takowe nie 
powtórzyły — proklam acja prosi w imie­
niu ojczyzny i arm ji o spokój, cierpliwość, 
porządek, gdyż nieporządki w Paryżu by­
łyby zwycięztwem prusaków ; przyrzeka 
natychmiastowe ogłaszanie każdej nadcho- 
ezącej pewnej wiadomości.

Proklam acją podpisali wszyscy mini­
strowie.

M o g u n c ja  7 sierp, (telegram  pruski 
urzędowy) Po opuszczeniu Saarbriicken 
rozpoczęła cała  arm ja francuzka cofanie 
się na wewnątrz kraju.

M oguncja 7 o godzinie 4 '/a rano do­
nosi książę następca tronu z wczoraj wie­
czór... W  zwycięzkićj walce przeciw Mac- 
Mahonowi, którego korpus wzmocniony był 
przez di wizję z korpusu de Failly i Can- 
roberta; wzięliśmy 2 orły (chorągwie), 6 
kartaczownic, i około 30 dział. — Jeńców, 
o ile narazie policzono 4.000, jenerał Bose, 
ranny, — jen. Kircbach dowodził napo­
wrót swoim korpusem.

Z obu stron wielkie straty.
Paryż 7 sierpnia. (Odebrany dziś rano). 

Urzędowa wiadomość potwierdza prze­
granie bitwy przez Mac-Mahona, który 
cofa się ku Nancy, ja k  również cofanie 
się mocno uszkodzonego korpusu Fros- 
sarda. Wojsko porusza się w kierunku 
dośrodkowym ku Metz.

Proklam acja ministrów ogłasza w de­
partam encie Sekwany (Paryż) stan oblę­
żenia. Proklam acja m inistra spraw wewnę­
trznych apeluje wobec groźnych wiado­
mości do energji w s z y s t k i c h ,  wskazuje 
na niesłychane zasoby Francji. Depesza 
cesarza mówi: N ie  t r a c i m y  z i m n e j  
k r wi ,  a n i  z a u f a n i a .

Z smutnych tych wiadomości jedna ty l­
ko stanowcza wynika pew ność, że F ran ­
cuzi zmuszeni zostali do odwrotu i do 
działania odpornego na własnej ziemi. 
Należy się spodziewać, że Prusacy wpa­
dną w m atnię i że lada dzień przyniesie 
nam  wiadomości wręcz przeciwne od do­
tychczasowych.

Kraków, 5 sierpnia,
W chwili, gdy losy państw zależą 

wyłącznie od losów wojny i dwóch 
olbrzymich armji, niepodobna wdawać 
się na tem miejscu w polityczne kom­
binacje.

Cała Europa, nawet pyszałkowate 
Prusaki nie spodziewali się i nie przy­
puszczali, żeby takie stanowczo dla 
Francuzów niekorzystne wiadomości 
mogły już z samego początku wojny 
po świecie się rozbiegać. Powtarzamy, 
że czegoś podobnego nawet Prusacy- 
oczekiwać nie mogli. Nic dziwnego, że 
u nas ogarnęło umysły zwątpienie. Bo 
w istocie, jeżeli na wiadomość o pierw­
szej przegranój Francuzów mogliśmy 
napisać, że takie podraźnięcie honoru 
francuzkiego, niedecydujące wcale o lo­
sach wojny, może wypaść na naszą 
korzyść, może zdwoić energją Francu­
zów, rozszerzyć p o l i t y c z n y  h o r y ­
z o n t  wojny; to dzisiaj już niestety 
wobec cofania się Francuzów na całej 
linji, wobec straty tysięcy jeńców, dział, 
kartaczownic, sztandarów — niepodobna 
taić klęski. —  Przyznają ją zresztą 
Francuzi, wywołała ona już w Paryżu 
ważne następstwa, stan oblężenia, zwo­
łanie izb,  obawę, żeby oburzenie nie 
wzięło góry nad obowiązkami patrio­
tyzmu —  i nie wywołało wewnętrz­
nych przewrotów, które wpośród gro­
źnej wojny zewnętrznej niechybnieby 
Francją o upadek przyprawiły.

Tuszymy jednak, że obawy te prze­
miną; nie pierwszy to raz wobec nie­
bezpieczeństw ojczyzny naród francuzki 
stanie się jedną falangą. Jeżeli bosi i 
nieuzbrojeni ochotnicy wielkiśj rewo­
lucji zdołali stawić czoło i triumfować 
nad skoalizowanemi armiami, to nie 
mamy i dzisiaj żadnej wątpliwości, że 
nieszczęścia, czy błędy dotychczasowe 
są chwilowe, że buta krzyżacka ua 
ziemi francuzkiej na wieki zgniecioną 
zostanie. I powtórzymy jeszcze raz, że 
jeżeli zwycięztwa francuzkie mogą wzbu­
dzać dla nas nadzieje — to jedna lub 
druga klęska francuzka zmusi z konie­
czności do poruszenia wszelkich sił, 
otworzy oczy mocarstwom wahającym 
się jeszcze: że dzisiaj bez wypisania 
na sztandarze spraw najświętszych, bez 
rozszerzenia horyzontu wojny na cały 
wschód nie można w Europie pro­
wadzić wojny — że jeżeli Francja, Au 
strja, Włochy nie sprzymierzą się, nie 
podniosą sprawy polskiej, nie powołają 
nas jako sprzymierzeńców -— to zaiste 
sprawdzić się mogą słowa Napoleona 
I., że Europa za lat 50  będzie ko-

Kozactwo to prusko-rossyjskie trwa­
łoby wprawdzie bezwątpienia zaledwo 
jednę dziejową chwilę —  jednak nawet 
tego przypuścić nie chcemy i nie mo­
żemy —  sądzimy raczćj że rządy mu­
szą ulegnąć żądaniom ludów, że poznają, 
że im wszystkim zagraża nietylko knut, 
ale i przewrót' wewnętrzny, jeżeli nie 
skorzystają z sytuacji i nie zrobią obe- 
cnćj wojny powszechną europejską, w 
której po jednój stronie stanie wolność

i cywilizacja, a po drugiej knut i pre- 
torjaństwo.

Niechaj pamiętają gabinety państw 
neutralnych, niechaj pamięta p. Beust 
i p. Potocki, że jeżeliby teraz sprawa 
ludów upadła, to upadłaby na chwilę 
tylko —  i nie do ludów, ale do rzą­
dów, do państw i do dynastji zabrzmia­
łoby dzikie: vae victis!. Ludy i wol­
ność podniosą się, ale rządy i państwa 
ipogą runąć. —  Pamiętajcie mocarze!

Ogłoszenia bismarkowskie podane w 
T im es , chybiły jak wiadomo celu — 
niema gabinetu, któryby nie miał na 
sumieniu chytrych i samolubnych pla­
nów i knowań kosztem drugich, kosz­
tem sprawiedliwości.

Pisma jenerała Tiirra, o których pi­
sał nasz korespondent B., jeszcze przed 
ich ukazaniem się, mają zato nietylko 
pod tym względem znaczenie, że od­
słaniają całą ohydną przewrotność Bis- 
marka, ale nadto g łos ten węgierski 
podnosi stanowczo sprawę polską, jako 
jedyne lekarstwo na wszystkie europej­
skie choroby.

Motywa polityczne oparte na praw­
dzie, na stosunkach rzeczywistych , na 
naturze rzeczy, nie tracą nigdy na zna­
czeniu, prędzej czy później zwyciężyć 
muszą, Głos więc taki, zwłaszcza ze 
strony węgierskiej zasługuje na to, że­
byśmy go tu w dosłownem br/mieniu  
podali:

List otwarty jenerała Turra 
do hr. Bismarka.

Excellency o !
Przypominasz sobie pan zapewne j e ­

szcze dzień 10 i 11 czerwca 1866, k ie­
dyśmy rozmawiali o ewentualności wojny 
między Austrją a Prusami. Na przypadek 
jed n ak , że wspomnienie to może cokol­
wiek się za ta rło , pozwolę sobie pamięci 
waszej exeelencji przyjść w pomoc przy to­
czeniem niektórych szczegohkv odnoszą­
cych się do miejscowości. C łęsto  przez 
takie zewnętrzne szczegóły ożywia się 
zdolność przypom nienia, a wymienienie 
znanej miejscowości odświeża nieraz w za ­
dziwiający sposób cały tok m yśli, który 
z nią przypadkowo był w związku.

Dnia 10 czerwca 1866 r. m iałem  za­
szczyt rozmawiać z waszą excelencją w 
własnym jego gabinecie, dnia 11 czerwca 
przepędziłem z panem całą  godzinę pod 
wielkiem drzewem w pańskim  ogrodzie. 
W asza exeelencja k łopotałeś się bardzo 
wypadkiem wojny, k tó ra  się w łaśnie roz­
począć miała. — Powiedziałeś do mnie: 
„Ach,  g d y b y  t y l k o  N a p o l e o n  c h c i a ł ,  
w o j n a  d l a  n a s  b y ł a b y  ł a t w ą ;  c e ­
s a r z  m ó g ł b y  s o b i e  s n a d n i e  z a b r a ć  
B e l g j ą ,  a n a w e t  L u k s e n b u r g  i u r e ­
g u l o w a ć  g r a n i  c e  F r a n  cj  i. P r o p o ­
n o w a ł e m  j u ż  t o  w s z y s t k o  N a p o l e o ­
n o w i ,  a l e  n i e  c h c i a ł  n a  t o  p r z y ­
s t a ć .  S k o r o  p a n  p r z y b ę d z i e s z  d o  
P a r y ż a ,  p o w i e d z  p a n  o t e m  ws z y -  
s t k i e m j e g o  w y s o k o ś c i  k s i ę c i u  N a ­
p o l e o n o w i . "

Tak się wyraziłeś wasza excelencjo 
wobec mnie w d. 10 i 11 czerwca 1866 r. 
Kiedym po wojnie w lutym  1867 r. po­
wracając z misji na W schodzie znowu z 
panem rozmawiał, wypowiedziałem waszej 
exeelencji moje zdanie , że zjednoczenie 
Niemiec wtenczasby tylko dokunanem być 
m ogło, jeżeliby się Prusy zdecydowały 
pójść za przykładem  K a r o l a  A l b e r t a ,  
który w r. 1848 już nie S abaudji, ale 
n a r o d o w y  s z t a n d a r  W ł o c h  rozwi­
nął i krajowi swemu l i b e r a l n ą  n a d a ł

k o n s t y t u c j ę .  Widzimy jednak  —- doda­
łem  — że Prusy wszędzie tylko p r u s k i  
s z t a n d a r  podnoszą i że nadają  związ­
kowi konstytucję mniej liberalną niż każ­
da inna konstytucja w krajach niemieckich.

W asza ekscelencja odpowiedziałeś na 
to, że to wszystko je s t praw dą a za­
chcianki prusaczenia, odznaczające rządy 
króla W i l h e l m a ,  są pożałowania go­
dne; że jednak  wasza ekscelencja nie 
masz mocy do napraw ienia tego wszyst­
kiego, co się już  stało  z przyczyny króla 
i wielko-pruskiego stronnictwa.

Mówiąc o A ustrji powiedziałem, że mo­
carstwo to przecież może poczyni Wę­
grom takie ustępstwa, któreby mogły za- 
dosyć uczynić- życzeniom kraju. Wasza 
ekscelencja odpowiedziałeś na to, że pod 
tym względem masz jeszcze wątpliwości 
i dodałeś: „ A u s t r j a  p r a c u j e  z a w s z e  
d l a  P r u s .  W e ź  p a n  t y l k o  n a  u w a ­
g ę  t r a k t a t  w G a s t e i n i e  i N i k o l s -  
b u r g u .  A u s t r j a  o p u ś c i ł a  s w y c h  
s p r z y m i e r z e ń c o w i  d a ł a  mi  s p o ­
s o b n o ś ć  d o  z a w a r c i a  z n i m i  p r z y ­
m i e r z a .  B ą d ź  p a n  p r z e k o n a n y m ,  
ż e  j e ż e l i b y  u s t ę p s t w a  a u s t r j a c k i e  
n i e  z a d o w o l i ł y  W ęg ró w , n a t e n c z a s  
w s z y s t k o  u c z y n i ę ,  b y  o j c z y ź n i e  
p a ń s k i e j  p r z y j ś ć  w p o m o c  d o  wy ­
w a l c z e n i a  z u p e ł n e j  n i e z a w i s ł o ś c i  
a n a w e t  p o p i e r a ć  b ę d ę  r o z s z e r z e ­
n i e  s i ę  W ę g i e r  n a  W s c h o d z i e . "

Pozwoliłem sobie odpowiedzieć na to 
waszej ekscelencji, że W ęgry nie m ają 
żadnych zaborczych zachcianek, jednak 
dla swego bezpieczeństwa potrzebują o d ­
b u d o w a n i a  P o l s k i ,  przez coby szla­
chetny ten  kraj także i z pruskiej strony 
otrzym ał zadosyćuczynienie. W asza eks­
celencja odpowiedziałeś na to , że Prusy 
gotowe są wiele uczynić dla W ęgier i dla 
krajów nad dolnym Dunajem, ale o P o l ­
s c e  n ie  m o ż e  b y ć  m o w y ,  b o  P r u s y  
n i e  m o g ą  s i ę  o b e j ś ć  b e z  p r z y j a ­
ź n i  R o s s j i .  W asza ekscelencja zwróci­
łeś w ciągu rozmowy uwagę na gw ałto­
wność dzienników francuzkich, na k tórą 
użalając się dodałeś: „Z F ran c ją  chcę żyć 
w przyjaźni i bynajmniej nie p ragnę wojny 
z Francuzami. Napoleonowi zawdzięczamy 
głównie zwycięztwo broni naszej w r. 1866. 
Cesarz ułatw ił nam plan wojenny swoją 
neutralnw ścią i lojalnem  zachowaniem się, 
nie żądając za to żadnego wynagrodzenia 
i dlatego g o t ó w  j e s t e m  F r a n c j ę  we  
w s z y s t k i e m  p o p i e r a ć .  Ale tu  w B er­
linie trzeba oględnie postępować, aby nie 
spłoszyć naszego króla. Gdyby jednak  ce­
sarz Napoleon chciał jak ie  życzenie swoje 
wyrazić na piśmie, wziąłbym na siebie 
urzeczywistnienie jego żądania w przecią­
gu kilku miesięcy. Gdyby np. chciał za­
brać Luksemburg, niechaj tylko wytworzy 
w Luksem burgu francuzkie stronnictwo, 
życzące sokie połączenia z F rancją. Ja  
z mej strony nie będę nawet badał, czy 
rzeczywiście większość ludności życzy so­
bie owego połączenia, ale milcząco uznam 
czyn dokonany. Co się tyczy Belgji, nie 
raz to już  mówiłem i teraz znowu po­
wtarzam, by sobie cesarz Napoleon wziął 
Belgję, a gdyby który z rządów  m iał co 
przeciw temu, pokażemy mu nasze ba­
gnety.

W asza ekscelencja wiesz, że słowa te 
powtórzyłem cesarzowi Napoleonowi, gdyż 
w tym względzie pisałem  do pana pod 
adresą, k tó rą  mi wasza ekscelencja w ła­
snoręcznie wpisałeś do notatek, a którą 
starannie przechowuję. W  piśmie tem zwró 
ciłem uwagę waszej ekscelencji na t o , że 
jeżeli Prusy chcą mieć przyjació ł we 
Francji, niechaj dowiodą swem postępo­
waniem, że celem ich polityki są w o l n e  
N i e m c y  a n i e  p r u s k i  m i l i  t a  r y z  m.

Ustępstwa, jak ie  A ustrja W ęgrom po­
czyniła, były znaczne, ogromna większość 
przyjęła je  z radością; a kiedym sam 
po dwudziestoletniem wygnaniu u jrza ł zno- 
wu^ moją ojczyznę w środku września

1867 r., przekonałem  się, że przeważna 
większość Węgrów szczerze się pojedna­
ła  z swoim m onarchą. W net potem uda­
łem się do K onstantynopola a ztąd  do 
Belgradu. Tu spotkałem  u konsula wło­
skiego, kaw alera Slovasso, pruskiego kon­
sula p. Lobareau i prezydenta serbskiego 
senatu p. Marinovic’a. W szczęła się po­
gadanka polityczna. W ciągu rozmowy 
rzekł konsul pruski, zw racając się do p. 
Marinovic’a, że Serbja powinna się ener­
gicznie zbroić, by przy pierwszej korzy­
stnej sposobności przekroczyć Dunaj i S a­
wę, zająć Kroację, Bacskę i B anat i przyjść 
w pomoc Prusakom  idącym przez Czechy 
na W iedeń, podczas gdy Rossjanie z d ru ­
giej strony posuwać się będą.

Ja  z mej strony odpowiedziałem na to 
panu Lobareau, że słowa jego dają wiele 
do m yślenia; że zdaje się, iż w Berlinie 
zmieniono od roku 1866 gruntownie plan 
wojny. Konsul pruski s ta ra ł się naturalnie 
słowom swoim inne podsunąć znaczenie, 
przyczem się jednak  coraz bardziej p lą ta ł 
i w ikłał. Skoro z prezydentem  serbskiego 
senatu sam na  sam zostałem , zapewniał 
mnie p. Marinovic, że Serbja nigdyby się 
nie d a ła  pruskiemi podżeganiam i nakłonić 
do tak  ryzykownych przedsięwzięć, zw ła­
szcza gdy Serbom wiele na tem zależy, 
żeby z W ęgrami i nadal żyć w przyjaźni.

Powiedziałem na to, że interes obydwu 
krajów — W ęgier i Serbji — tego wymaga, 
żeby w największej z sobą żyły zgodzie, 
i że muszę błogosławić szczęśliwy przy­
padek, który mi właśnie odsłonił część 
pruskich zamysłów, zdolnych do radykal­
nego odstrychnięcia mnie od wszelkich 
pruskich sympatji.

Po powrocie ze wschodu opowiedziałem 
w październiku r. 1867 zdanie to , które 
według zwyczaju mego w notatkach moich 
zapisałem, kilku przyjaciołom  i rodakom.

Nie miałem zamiaru publicznie o tćrn 
wszystkićm mówić, gdy jednak widzę, że 
wasza ekscelencja wyjaśnieniami, które 
z Pańskićj strony wyszły, a zwłaszcza tćż 
ogłoszeniem traktowań z Benedettim za 
niewinnego przed całym światem chcesz 
się postawić, uważam to za uczciwą wojnę, 
jeżeli waszćj ekscelencji te właśnie wspo­
mnienia publicznie prześlę, kiedy pan do 
publiczności się odwołujesz.

Węgrzy gorąco sobie życzą widzieć wolne 
i wielkie Niemcy, ale nie dadzą się obała- 
mucić przez Prusy serdecznie zprzyjaźnione 
z Rossją. Przy pierwszćj groźbie, jak  ongi 
w czasach niebezpieczeństwa za Marji Te­
resy, skupią się koło swego monarchy, by 
bronić swój ojczyzny. Szczepan Turr.

Do listu tego dodaje jenerał Tiirr 
następujący komentarz pod tytułem:

W ielka wojna europejska.
Bardzo smutnćm zaiste jest widowiskiem, 

jeżeli dwa wielkie wysoko wykształcone 
narody wszystkie swoje siły wytężają, a- 
żeby się wzajemnie rozszarpać. Gdy je­
dnak nie można było przeszkodzić wybu­
chowi strasznćj tćj wojny, trzeba przynaj- 
mnićj .wszystkie usiłowania skierować do 
tego, ażeby przynajmnićj była ostatnią, któ­
ra Europę pustoszy. Walka ta może jeszcze 
stać się ogólnćm błogosławieństwem, jeżeli 
się uda poprowadzić ją do ustalenia spra- 
wiedliwćj i trwałćj równowagi między pań­
stwami Europy. Potrzeba jednak do tego 
polityki odważnćj, śmiałśj.

Wiemy o tćrn bardzo dobrze, że Prusy 
i Rossja dążą do rozbioru monarcbji Habs­
burgów. Wątpiących o tćrn, odsyłamy do 
pism jenerała Fadiejewa. Jeżeli jenerał ros- 
syjski w dziennikach rossyjskich pod cen­
zurą rossyjską wykłada konieczność zni­
szczenia monarchji austrjacko-węgierskiej, 
nie oznacza to nic innego, jak tylko, że 
car zamierza wydać nam wojnę; armja sto- 
tysięczna stoi pod Warszawą i majbyć pod-

Tygodnik krakowski.

Epoka restauracji an Haupt m d  Gliedern. — 
Co na tśm Kraków zyska, a co straci? — Przy­
szłe zdobycze przjrzłych archeologów. — Episod 

, o szewcu polityku, jako komentarz do tego, co 
‘ się wyżćj powiedziało. — Refleksje kronikarskie.— 

Zapatrywanie się na wojnę ze stanowiska rolni­
czego. — Korzyści-jakie Schreibpolaki odnoszą z 
każdśj wojny europejskićj. — Nasi prorocy, ich 
zasługi i nagroda proponowana przez kronika­

rza. — Potćm nic więcój.

Po gwałtownej agitacji, w ja k ą  Kraków 
wprawiły wybory, m iasteczko nasze zm or­
dowane tym nad siły wysiłkiem, zapotrze­
bowało koniecznie przejść w epokę r e ­
s t a u r a c j i .  Kamienice i ludzie restau ­
ru ją  się na gwałt. Jedni za pomocą piwa 

' szwechackiego przyprow adzają do równo­
wagi wzburzone nerwy swoje i restau ru ją  
w restauracjach  wychudzone nam iętnością 
figury swoje; inni, którym  wybory wprost 
n a  żołądek działały, w K arlsbadzie i in­
nych wodach m ineralnych restau ru ją  swe 
-zdrowie; s ą  i tacy, którzy — zanim rzucą 
się w nurty sesji sejmowych, posiedzeń 

• sekcji, wydziałów — pędzą sielankowy ży- 
, wot na łonie nimfy E gerji w cichych la ­

sach nad D unajcem , używając wymowy 
swojej do z r o b i e n i a  p a r t j i .

Za przykładem  ludzi restau ru ją  się i

kamienice. Potwornie brzydki ja k  Quasi­
modo, obdarty i nieforemny dom „Pod 
królem węgierskim" d a ł już  wreszcie o- 
mszoną głowę swoją pod rusztowanie m u­
rarsk ie ; inne zaś kamienice na wyścigi 
przywdziewają świeże kolorowe sukienki, 
a  pod nowemi pokładam i wapna znikają 
równocześnie nazwiska kandydatów posel­
skich, które przez długi czas ja k  drogo­
wskazy czerniły się po rogach ulic. — 
Zdarza się tu  i owdzie, że nieostrożny 
pędzel m urarski tak  nieszczęśliwie zam a­
luje poselską godność, że tam, gdzie oczy 
ludzkie czytały „ten a ten  musi być po­
słem ", na  raz przez zamalowanie jednej 
skromnej literk i wypada godność tak a , o 
jak ą  pewnieby się żaden ze śmiertelników 
nie dobijał.

A wraz z nazwiskami szanownych po­
słów zamalowano także owe cenne drogo­
wskazy czystości, tak  że dziś porządny 
obawatel w prawdziwym je s t kłopocie, 
k tóre miejsce wolno zanieczyszczać, a 
których nie, i dopiero kiedyś archeolog 
jakiś, przekopując warstwy tynku celem 
wyszukania sobie treści do broszury, do­
wie się przypadkiem, że u dawnych K ra­
kowian były n i e k t ó r e  m iejsca, których 
zanieczyszczanie karą  było wzbronione. 
Dowie się także z ksiąg ratusznych, że 
w tym samym ro k u , w którym napisy te 
znikły z powierzchni ziemi, na dwa dni 
przed wypowiedzeniem wojny francuzko- 
pruskiej polewano rynek i ulice m iasta 
Krakowa w odą; wkóńcu dowie się, że w

tym samym roku właściciel hotelu  „Pod 
cietrzewiem" (kamieniczka przy ulicy Flo- 
rjańskiej, przypom inająca kolorem i czy­
stością zepsutego śledzia) odłożył res tau ­
rację swych posiadłości do czasu , w k tó ­
rym rozpocznie się restau rację  Sukiennic. 
Ciekawsi zaglądali już  w tym względzie 
do ksiąg proroczych księdza Lamainego 
i W ernyhory; ale tam  między różnemi pro­
roctwami tyczącemi się naszej przyszłości 
o Sukiennicach ani siudu ani dudu. Na 
tym punkcie W ernyhora i m agistrat m ają 
z sobą wiele podobieństwa.

Znałem  jednego szewca... przepraszam : 
fabrykanta obuw ia , wielkiego polityka 
(wiadomo bowiem, że cech ten uposażony 
je s t od Pana Boga szczególnym pociągiem 
do polityki), k tóry w arsztat swój urządził 
na sposób europejski, tj. zajmował się 
kopytem tylko wtedy, gdy horyzont euro­
pejski zupełnie był wyjaśniony; a  skoro 
tylko m ała plam ka rewolucyjna lub wojna 
pokazała się gdziekolwiek — bodaj w Hi- 
szpanji lub D alm acji, fabrykant obuwia 
zam ykał w arsztat i szedł pić na desperę, 
bo mówił: „Na co się zda pracować, kie­
dy przyjdzie wojna i wszystko djabli we­
zmą. Nie chcę tu  ubliżać szanownemu 
magistratowi, ale kto wie, czy francuzko- 
pruska wojna nie w płynęła także nieco 
na zwłokę restauracji Sukiennic i polewa­
nia ulic wodą.

Masz tobie, otóż mimowoli wpadłem 
znowu na  tem at wojny, choć w przeszłym  
tygodniku tak  uroczyście przysięgałem  od

wojny i nie dotrzym ałem  ja k  niejeden 
kandydat poselski, k tóry z samego po­
czątku upewniał słuchaczów , że ich d łu ­
go nudzić nie będzie, że m a tylko parę 
słów do powiedzenia a  po tej przemowie 
mówił najmniej dwie godziny. Ale bo ja k ­
że tu  nie mówić o wojnie, kiedy gdzie 
tknąć nic innego nie usłyszysz. Ot nie 
dalej jak  wczoraj w ogrodzie strzeleckim, 
łedwiem wszedł, poczciwy jeden obywatel 
ziemski, który tu  przyjechał za ludźmi 
do żniwa, pierwej nim mnie przyw itał po­
czął mówić o wojnie:

—  Słyszałeś pan, co tam  Francuzów 
padło ? Mój Boże, żeby tak  z połowę tego 
oszczędzono a  posłano nam tu  na  żniwa, 
panie łaskawy i ja  i moi sąsiedzi już- 
byśmy pszeniczkę naszą mogli facjendo- 
wać żydkom na Kleparzu. A to prawdziwe 
marnotrawstwo pozbywać się panie ludzi, 
kiedy szlachta za nimi rozbija się po 
rynku krakowskim. A toż to  okropność. 
A wiesz dobrodziejaszku, że u nas w Po- 
znańskiem wszyscy obywatele ziemscy mu­
sieliby sobie teraz buty i konie czyścić, 
żąć, młócić, zwozić, etc. gdyby — gdyby 
ich samych nie zabrano także do wojny. 
A to  skaranie boskie. I  jak ie  pytam  się 
korzyści z tej wojny ?

Szlachcic nie tęgi polityk i trudno mu 
było wytłómaczyć, że honor P rus wymaga 
tego, aby pszeniczkę jego licho wzięło. 
Trudniej jeszcze było mu wytłómaczyć, 
że jeżeli kto, to Polska z każdej wojny 
tylko korzyści spodziewać się może. Bo

proszę państw a tylko przypomnieć sobie, 
że podczas wojny wschodniej zyskaliśmy 
projekt łormowania kozaków i piętnaście 
broszur politycznych, z których każda koń­
czyła się odbudowaniem Polski. Podczas 
wojny włoskiej (że inne pominę) zyska­
liśmy dwanaście broszur politycznych, w 
których dyplom acja polska pokra ja ła  E u­
ropę stosownie do sym patji i an typatji 
swoich i zamyślali o nowem wydaniu ge- 
ografji d la  szkół średnich i wyższych. 
Rok 1866 także nie był bez korzyści 
dla nas pod względem broszur poli­
tycznych. A dziś —  dziś nawet, gdy 
wśród szczęku broni muzy spać po­
winny, jeden  ze znakomitszych naszych 
broszuropisów nie śpi, ale przygotywuje 
broszurę na deser po wojnie, w której 
Napoleon, B ism ark i inne potentaty  znaj­
dą gotowe już na kongres rady, ja k  E uro­
pę urządzić, aby obywatele ziemscy bez 
przeszkody pszenicę zbierać mogli. A inny 
broszurowy wieszcz, Świerszcz wielki pro­
rok udowodnił Europie, że wojna nad 
Renem to tylko m i s t y f i k a c j a .  Es ist 
nur ein Trauin, ja k  powiada „P iękna He­
lena" dla uspokojenia swego sumienia 
w objęciach Parysa.

Szkoda, że ci nieboszczyki, którzy so­
bą teraz użyźniają winnice nadreńskie, 
nie czytali deklaracji naszego proroka; 
mieliby bowiem um ierając tę  pociechę, 
że po skończonej i wyjaśnionej mistyfika­
cji zmartwychwstaną i to  nie na sąd o- 
stateczny, ale na kongres, który pan

Świerszcz na spółkę z panem ?. u rzą­
dzają ku ogólnemu zadow olnieniu— kro­
nikarza.

Mało mamy l u d z i ,  ale  dużo proro­
ków. Pod tym względem mamy coś wspól­
nego z żydami i to mi wyjaśnia dlaczego 
tak długo błądzim y. Mamy znakomitości, 
na których Europa poznać się nie może, 
czy nie chce, a  że nie chcę aby „biada 
było narodowi, który kam ienuje swoje 
proroki," więc proponuję w dowód uzna­
nia zasług proroków naszych przyznać im 
tytuł, który na  karcie wyborczej święto- 
kradzka ręka  m urarza wraz z jego pen- 
dzlem pozbawiły jednej litery.

Niech to nikogo nie gorszy, dziś ty tu ły  
są w modzie w najwyższych sferach dy­
plom atycznych— K lapka i Czernatoni wy­
zywają się publicznie tak, jakby  dziesięć 
la t uczyli się tego na naszym K le­
parzu.

Bism ark Napoleonowi robi takie zarzuty, 
że an i myśleć, aby Napoleon już kiedy­
kolwiek mógł kandydować na posła w Ga­
licji.

Chcę się więc zastosować do mody 
i jeżeli uchodzi w parlam encie angielskim 
mówić: „mój szanowny kolega popełnił 
głupstwo" —  to pozwólcie kronikarzowi 
powiedzieć także coś podobnego naszym 
prorokom i dyplomatom.
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niesiona do 200,000 lu d z i-6 0 ,0 0 0  stoi nad 
Prutem.

Car telegrafuje królowi pruskiemu : »Po- 
prowadż w. k. mość wszystkie swoje woj­
ska nad Ren; zapewniam w. k. m. o au- 
strjackićj neutralności."

Czy mamy cierpliwie czekać aż nam wy­
ciągnięty oręż pierś przeszyje? Albo mamy 
walczyć dopóki jeszcze jest czas?

Bezczynność jest dla nas śmiercią.
Odpowiedzią monarcbji austrjacko-wę 

gierskiej na tym czasowe zachowanie Ros 
sji powinno być żądanie zabezpieczenia Pol­
ski, połączone z kategorycznćm oświadcze­
niem, że cierpiauśm nie będzie żadne wmie­
szanie się Rossji na wschodzie, którego na­
rodom pozostawić wypada m ożność stano­
wienia swobodnie o swojćj przyszłości.

Od dawnego czasu śledzę zamiary Rossji 
i jeszcze 11 marca 1868 r. wypowiedzia­
łem  zdanie moje w następnym memorjale 
udzielonym kilku węgierskim i pruskim mę­
żom stanu. Węgry, które niedawno odzy­
skały swoją wolność i rząd narodowy, nie 
zabezpieczyły przez to zupełnie swćj przy­
szłości. D zieło wewnętrznćj organizacji od 
kilku ostatnich lat energicznie prowa­
dzone napotykało bez przerwy na ukry­
te wpływy m oskiewskiego panslawizmu a 
tylko umyślna ślepota może nie spostrzedz 
faktu, że propaganda rossyjska rozpościera 
6ię w około w przerażający sposób.

N adszedł czas, ażebyśmy poważnie zasta­
nowili się nad położeniem  naszśm i doszli 
do jasnego poglądu, jakie zadania na 
nas ciążą i na izbie, do których dążyć 
mamy. .

Rossja zna swoją s iłę . Liczy ona dziś 
przeszło 80  milj. ludności i przeprowadza 
bez wypoczynku, bez litości dzieło zu p eł­
nego wynarodowienia Polski. Bohaterski 
naród polski jakkolwiek przygnębiony i 
rozszarpany, trzym ał mimo tego przez 80  
lat w szachu zwycięzki caryzm; nawet ma­
jąc przyłożony do piersi swoich bagnet 
rossyjski, w ypełniał wiernie opatrznościowe 
swoje zadanie jako w ał przeciw zalaniu 
Europy barbarzyństwem azjatyckim. Dziś 
wycieńczony, stratowany, nie może naród 
ten męczeński dłużój opierać się przewa­
dze brutalnśj siły.

Jeżeli czekać nie chcemy, aż Rossja po 
trupie dynastji habsburgskićj i W ęgier skie­
ruje swój pochód w serce Europy aż do 
wybrzeży Adrji; jeżeli ratować chcemy wol­
ność i cywilizację naszą, jest na czasie 
wyrazić niezłom ne nasze postanowienie, że 
monarchja austrjacko-węgierska nie ma ża­
dnego świętszego zadania nad opór dal­
szemu rozszerzeniu się potęgi rossyjskićj 
i doprowadzenie takowćj do właściwych 
granic. W szystkie mocarstwa europejskie 
muszą do osiągnięcia tego celu współdzia­
łać, i to bez zwłoki, każde bowiem wącha­
nie się może tylko skutek utrudnić.

Podczas gdy Rossja tajemnemi swemi 
knowaniami przeszkadza nam do ustalenia 
rządu na podstawie obowiązującej konsty­
tucji, wzmocniła ona we wszystkich kie­
runkach siły  swoje i postępuje dalćj do 
celu naprzód wytkniętego. Jakkolwiek siła 
morska Rossji obecnie jest słabą, może 
ona stać się wkrótce znaczną, a nawet 
straszną; koleje jćj jakkolwiek nie wykoń­
czone, wkrótce tworzyć będą sieć, która 
snaduie siły jój olbrzymie tak dla walai 
zaczepnćj jak odpornćj podwoi.

W alka przeciw Rossji jest walką w celu 
uratowania własnćj cywilizacji, a głównym  
jćj celem musi być odbudowanie Polski.

Jeżeli Europa stać będzie z założonem i 
rękami, przypatrując s ię  wytępianiu tego  
narodu, to  w kilku latach  nie będzie P o ­
laków, n ie będzie w ału przeciw  tem u za­
lewowi, który grozi pochłonięciem  wszyst­
kich. Wrtedy zaś niem a widoków, że ta 
ostateczna, nieodzowna w alka—z jakąkol­
wiek nadzieją prowadzona — z pewnością  
lepszej przyszłości będzie m ogła być pod­
jętą.

Rosyjska polityka zaw sze była wyko^ 
nawczynią testam entu Piotra I: „Osłabiać 
Polskę na wewnątrz wzniecaniem  w ewnę­
trznych niepokojów , w razie trudności z 
sąsiedniem i m ocarstwami uspokoić je ,  
dzieląc się  z niem i, a części podzielone 
m ożna będzie kawałkam i odebrać."

D ziś m oskiewska polityka dąży do po- 
, działu Turcji, Austrji i  W ęgier. Gotowa 

oddać część kraju tym, którzy dopomogą 
do zam ierzonych zdobyczy.

N ie mamy zatem  nic pilniejszego do 
czynienia, jak szybko zorganizować naszą 
siłę  zbrojną i poszukać silnych, pewnych 
sprzymierzeńców.

Równy z nami interes m a Francja, bo 
tron N apoleona III jest utwierdzony wolą 
narodu i  zawsze się okazał reprezentan­
tem zasady sam odzielności narodów; ró­
wny interes ma A nglja, której indyjskie 
p osiadłości są zagrożone; równy interes 
m ają W łochy, których targiem  odbytu jest  
W schód , a wspólny interes m ają przede-

wszystkiem Niem cy, które nie m ogą się 
dać otoczyć pasem  posiadłości m oskiew­
skich.
_ W tej europejskiej sprawie Prusy muszą 

się zdecydować, czy prowadzą rzeczywi­
ście narodową, czy też holienzolleruską  
politykę domową. A le jasną je st  rzeczą, 
że przynajmniej dla Skandynawji, Holan- 
dji, Turcji, Austrji i W ęgier odparcie Mo­
skwy jest kwestją życia.

D opóki ten  gordyjski w ęzeł nie zostanie 
przecięty, niem a m ożności zm niejszenia  
tych ogromnych wojsk, których utrzym a­
nie wycieńcza ludy. Moralna i materjalna 
pomyślność tak długo cierpieć będzie, a 
wolność będzie pozbawioną stałej, pewnej 
podstawy. Szczepan Tiirr.

Wiadomości polityczne 
i iLoresponioncj®.

Z e  w s i  6 sierpnia.
[ L o i k a  m i n i s t e r j a l n ć j  p s e u ­

d o  p o i  i t y  k i] . Pozwólcie, że w waszym 
dzienniku złożę niektóre skrupuły, które 
mi się nasunęły z powodu jedoego arty­
kułu galicyjskiego ministerjaluego dzienni­
ka; powiedziano tam dość kategorycznie: 
że się „najlepiej wobec zagadnień polityki 
zewnętrznćj okazuje, jak sprzeczną z inte­
resami naszćj narodowości jest myśl z u- 
p e ł  n śj politycznćj odrębności galicyjskiej."

„Sytuacja dzisiejsza wskazuje, powiada 
artykuł dalćj— ile zawisło dla najdroższych 
celów naszych na tem; byśmy byli s i l n i e  
spojoną częścią monarcbji austr. (a nie od­
rębną, polityczną).*

W pierwszćj części tćj ekopektoracji na 
rzecz p. Potockiego, nie łatwo zrozumieć, 
co znaczy wyraz: z u p e ł n a  odrębność 
a w drugićj elastycznym się wydaje wyraz: 
s i l n i e  spojona część. Czy. dotąd i od cza­
su rozbioru Polski nie dość silnie spojoną 
częścią monarcbji austrjackićj była i jest  
Galicja, czy zanadto siluie? A co do z u- 
p e ł n ć j  politycznćj odrębności, czy taką 
odrębność zupełną (polityczną przedstawiają 
wszystkie stosunki analogiczne np.:

1. Stosunek Norwegji do Szwecji?
2. Stosunek W ęgier do monarcbji?
3. Stosunek Kroacji do W ęgier?
4. Albo dawny stosunek Królestwa do 

Rossji (od 1 8 1 5 — 1830); i czy każdy rodzaj 
organizacji upodobmonćj do powyższych, ko­
lidowałby z naszymi żywotnemi interesami. 
Nie daje odpowiedzi na te pytania mini- 
sterjalny organ.

Sejm się domagał (i delegacja reichsra- 
towa popierała) taki ustrój, u t 3.

O innych, jak 1, 2 ,  4 nie było dotych­
czas mowy.

Czy ogóln ik : z u p e ł n a  o d r ę b n o ś ć  
ma być zastosowany do ustroju jakiego 
się domagał sejm i jaki zaprowadzony już 
legalnie i faktycznie w Kroacji?

Logicznie niepodobna tego dowieść, żeby 
ustrój polityczuy nakształt chorwackiego 
stanowił i wyobrażał z u p e ł n ą  odrębność 
polityczną— bo gdzie osobne wojsko? oso­
bne mmisterjum? gdzie osobny budżet fi­
nansowy?

Ale może pod „ogólnikiem" kryje się 
coś takiego, czego nikt nie chce i coby nam 
więcćj szkody jak pożytku przyniosło w pra­
ktyce. Może to ma być l i c y t a c j a  mi -  
u u e n d o  co do gatunku i miary „o d rę  
bności" a odwrotnie co do silnego spoje­
nia tćj części z monarchją, k t ó r a  s i ę  
z w i e  G a l i c j ą ,  powinno być zastosowa­
ne w nićj maximum.

Cele najdroższe pozostałyby na papie­
rze, a s i l u i e  bardzo spojona część do 
mchby nigdy nie trafiła.

Nie mogłem tego zrozumieć, jak powia­
dam, co to właściwie znaczy: z u p e ł n a  
odrębność i ś c i s ł e  spojenie.

Jeden ze znajomych, któregom pytał o 
jego zdanie powiada; Zdaje się, że jest to 
rada, żeby cicho siedzieć, rządowi nie ro­
bić ambarasów, a ciągle m yśleć, że jakoś 
io będzie., i bez emocjj— słuchać i kwita. 
Daleko nas i państwo zawiodą taką poli­
tyką 1

L w ó w  7 sierpnia.
L. [ Z ł o w r o g i e  w i e ś c i  —  w s p r a ­

w i e  u z b r o j e ń  —  o b c h ó d  k o ś c i e l ­
n y  —  n e k r o l o g j a  —  t e a t r . ]

Wczoraj lwowska publiczność przestra­
szoną zosta ła  w ieścią o pobiciu Francu­
zów przez następcę tronu pruskiego, co 
wywołało n ie m ały popłoch  na g ie łd z ie;  
gdy tę samą w ieść przyniosły dziś po 
ranne dzienniki, pow stała znowu p o g ło ­
ska, jakoby z depesz prywatnych czerpa­
na, że Prusacy z Fryderykiem W ilhelmem  
zajadają już pasztety w Strassburgu, roz­
biwszy poprzód cały  korpus Mac-Mahona; 
pogłoska ta  znajduje tu dość wiary i przez 
to d zia ła  bardzo niekorzystnie na umy­
sły. Lepiej przypadają tu do smaku wie­
ści coraz liczniej’ nadchodzące o zbroje­

niach Austrji. W ojskowi zapewniają mnie, 
że co chwila spodziewają się rozkazu do 
pochodu i z .te g o  bardzo są ucieszeni- 
w ogóle trudno sobie wyobrazić, jak cl 
panowie nie nawidzą Prusaków i radziby 
im dać odprawę za mowę tronową króla 
pruskiego; należy tylko przysłuchać się 
rozm owie w kółkach oficerskich.

D ziś odbywa się  wśród prześlicznej p o­
gody instalacja arcybiskupa Sembratowi- 
cza; m iasto roi się  od przybyłych ze w szy­
stkich stron kraju księży, a odgłos dzwo­
nów i  m oździerzy daje Lwówkowi pozór 
m ałego Rzymu.

W ubiegłym  tygodniu mieliśmy kilka  
smutnych wypadków śmierci : adwokat
B ia ło sk ó rsk i, znany notarjusz H iller i 
prof. Zborowski zakończyli w- tych kilku  
dniach życie; pierwszy przez samobójstwo.

Teatr nasz rozpoczął nowy sezon, któ­
ry atoli jak  dotąd niezbyt ożywiony; dziś 
spodziewają się w teatrze demonstracji 
politycznej, grają bowiem „Napoleon B o­
naparte".

Z P o z n a ń s k ie g o  5 lipca.
□  [W o jn a .]  Dziś wieszają w Poznaniu 

chorągwie na znak „zwycięztwa" pod Wcis- 
senburgiem. Już wczoraj wieczorem zaalar­
mowały się umysły odnośną depeszą. Ró­
wnież z redakcji tutejszych gazet niemiec­
kich wydano nadzwyczajue dodatki, zwia­
stujące nowinę senzacyjną'. Depesza przy­
szła od królowćj pruskićj do żony rannego 
jenerała v. Kirchbach, komenderującego 
V korpusem. Dziwna rzecz, że „zwycięztwo" 
to niezaprzeczone, jednakże tylko prywa­
tnie się objawia. Ani na komendanturze, 
ani na kamienicy komenderującego gene­
rała nie wywieszono chorągwi, sterczą tam 
gołe drzewce; z szeptów, pochodzących z 
ust figur urzędowych, dosłyszano tylko, że 
zwycięztwo weissenburgskie należy policzyć 
do t. n. pirrusowych. Jedna dywizja gene­
rała Douay biła się z pułkami 3 korpu­
sów i tyle rozlała krwi, że rannych leka­
rze wojskowi opatrzyć nie są w stanie. Te­
legrafem zawezwano ztąd nowe siły lekar­
skie, co tylko jeszcze jest na zawołanie. 
Ztąd, mówią, boć tam V korpus poznański 
przedewszystkiem wystawiony był na jatki 
mięsne. Pułk 58 „okropnie ucierpiał", jak 
powiada telegram ; w pułku tym mamy 
wielu drogich sercu przyjaciół i znajomych. 
Ale sprawozdawcy urzędowui czy półurzę- 
downi, zam iast dla zaspokojenia pozosta­
łych w domu podawać szczegółowe daty 
strat po stronie pruskićj, bawią się w obli­
czania, ilu nierannych Turkosów do niewoli 
wzięto. Zgoła redakcja biuletynów wojen­
nych pruskich tak jest niezgrabna, biuro- 
kratyczno-niejasna, że nawet niemieckie 
dzienniki się na nią oburzają. O bitwie 
pod Saarbrucken dotąd zbywa nam na 
„bliższych wiadomościach", o których w 
urzędowćj depesz'y powiedziano, że „jeszcze 
nie nadeszły". Frazes ten już prawie się 
otarł jako przysłowie:

Miny niemieckie, od czasu Saarbrucken 
znacznie opadłe, od wczoraj trochę się po­
prawiły: es konnie ian ich t anders kommen, 
mówią sobie taktycy, wojujący po wilhel- 
ruowskićj alei. Nie o właściwych Niemcach 
tu mówię, lecz o tćj rasie starozakonriych, 
co spauoszali polskim zyskiem, wmuwiąją 
w serca zagasłe na wszelkie uczucia wznio­
ślejsze, jakiś patrjutyzm —  oparty tylko 
na powodzeniu. Tysiącem sposobów om i­
jają konieczność podatku krwi, szczędzą 
grosza na publiczne wydatki, ale ivzon  
z za góry u nich okrutny, ,a nie obawiając 
się tu Francuzów, bohaterskiego animusza 
w) lewy staczają na słabych i uciemiężo­
nych. „Skoro zwyciężymy, damy się wam 
we znaki za wasze sympatje francuzkie". 
odgrażał się tu taki jegomość żywiołowi 
polskiemu. Jednakże Niemcy wogóle już 
się przekonali, że j i i l i  im przeznaczono 
w wojnie tćj tryumfować, wawrzyny będą 
krwawe i bez wielkich korzyści; wszak 
wszyscy sąsiedzi polityczni, nawet wschodni 
przyjaciele od serca, z radością mniej lub 
więcćj utajoną, patrzą na,osłabienie m ło­
dego olbrzyma politycznego, który rósł w 
sercu Europy w rozmiary, s iły ,, a przede­
wszystkiem w nieograniczone pretensje do 
władania losami ludów, państw i rozpo­
starcia na wszystkie strony tradycyjnej 
cywilizacji krzyżackiej, którćj świat niestety 
nie zna dokładnie. U was zna ją dokła­
dnie ktoś, zatrudniony obecnie w kancelarii 
hr. Beusta, kiedyś autor broszury p. t. Die 
deutschen Hegemonen, a le bywa, fe i zna­
jomość rzeczy nie może wydać pożądanych 
owoców.

O naszćm usposobieniu wobec wojny, 
ooinja niemiecka, choć wie, że ani nam 
się marzy o czynnćm objawieniu sympatji, 
wyraża się z niedowierzaniem, cbaraktery- 
zuiąećm świadomość krzywd wyrządzonych, 
które przecież czuć musimy, bo jeszcze źy- 
lemy. Zresztą o usposobieniu naszćm mo­
żna by dużo, bardzo dużo powiedzieć. Wy­

emancypowaliśmy się  wprawdzie szczęśliwie 
z m gły marzycielstwa politycznego, ale 
marzeń, uczuć, nie zastąpiły doprawdy p o ­
j ę c i a  polityczne; udajemy polityków ra­
cjonalnych, ale pod maską tą kryje się 
nicestwo, nawet brak uznania najelemen- 
tarniejszych zasad polityki, odpowiednić) 
naszym czasom. N ie pora mówić o tćra 
i dowodzić tym co sieją, że zamiast zboża, 
rzucali i rzucają —  plewy.

W ie d e ń  6 sierpnia.
e Francuzi ponieśli k lęsk ę pod W eis- 

senburgiem, niegdyś fortecą, dziś miejscem  
otwartem. N a przebieg wypadków i wojny 
w ogólności, porażka ta n ie wywrze w pły­
wu ; zaprzeczyć s ię  jednak nie d a , że 
Prusaków ośm ieli do dalszych czynów.

Skupione na tym punkcie siły  wojsko­
we Prus, do których przyłączono i  Ba- 
warczyków, cztery razy były większe, niż 
francuzkie,  ̂a  podług obliczeń organu co 
do stosunków pruskich zwykle dobrze po­
informowanego N. f r  Presse  nawet 9 razy. 
Mimo tej dysproporcji, opór Francuzów  
był silny i straty pruskiej armii w dwój­
nasób większe.

W każdym razie wodza francuzkiego, 
który zan iechał środków ostrożności i nie 
był należycie poinform owany przez swych 
eclaireurs o nadciągających kolumnach 
francuskich drogą, która prowadzi od Lan­
dau równiną, od zarzutu nieprzezorności 
dyskulpować nie łatwo.

Pokazuje się z tego pojedyńczego i 
w gruncie niewiele znaczącego wydarze­
nia, że żołnierz francuzki w najtrudniej­
szej sytuacji da sobie radę i caefeiis p a ­
ribus pruskiego zwalczy zręcznością wyż­
szą i odwagą; ale że ostatecznie rezultat 
zależeć będzie od lepszego kierownictwa. 
Po której stronie mniej będzie błędów  u 
góry, kiedy przyjdzie do wielkiej bitwy 
rozstrzygającej, ta wyjdzie w tej kampanji 
zwycięzko.

N iezrozum iałą je s t  jeszcze rzeczą i do­
piero obustronne szczegółow e sprawozda­
nia tę okoliczność rozświecą, jak  się m o­
g ło  zdarzyć pod kierownictwem  głównem  
d o ś w i a d c z o n e g o  Mac-Mahona (bo do 
jego korpusu należała  dywizja poległego  
na polu bitwy jenerała  Douay), że nie 
było pod ręką żadnej podpory (soutien)  
kiedy tak eksponowany korpusik, jakim  
był D ouayego pod W eissenburgiem , był 
zmuszony przyjąć bitwę z nieprzyjacielem  
przeważnem i siłam i dysponującym.

'V ie d e n . [C o  d o  u z b r ó j  e ń  a u s t r j  a c  
k ic h ]  donoszą z sfer wojskowych, że to ­
czą się obrady o wzmocnieniu całego sy­
stemu obronnego monarcbji —  ostateczne 
uchwały jednak jeszcze nie zapadły.

V» E m s, w O łom uńcu, w Krakowie i 
Przerowie rozporządzono w ielkie roboty 
ziem ne i łam anie skał i dostawy mate- 
rjału drzewnego.

W anderer donosi, że linja nad rzeką  
A.nizą obwarowaną zostanie 54 okopami 
ziemnymi w przeciągu 8 tygodni.

— —~ j T * A V ” •*-..

Kronika potoczna  i rozm aitośc i .
W  p ie rw s z y c h  kilkudziesięciu egzemplarzach 

dodaiku wydanego dziś rano, wcisnęło się kilka 
pomyłek drukarskich, które w następujących po­
prawione zostały.

W  ob ec  wojennego popłochu i bardzo natu­
ralnej u nas ochoty do wojny, znajdują się prze­
cież p ism aki, którzy pozwalają sobie dworować 
w sposób plaski, niewłaściwy, nie w porę a nadto 
w sposob mogący zaszkodzić pożytecznym insty­
tucjom i narazić je. Nie zwracalibyśmy uwagi 
na podobne małoletnie figle, gdyby nie to, że w 
chwilach takich, każdy nawet drobiazg karcić n a ­
leży, a czynimy to tem bardziej na wezwanie wła­
śnie przełożeństwa instytucji, na której całości i 
bezpieczeństwie tak miastu naszemu jak  i całemu 
krajowi zależy.

Ostrzegamy przytćm , że hałasy o komitetach 
emigracyjnych czy krajowych, tyle mają wartości, 
ile pewne figury, które niemi chciałyby się bawić.

W  sob otę  odbyło się w kościele Panny Marjć 
zaślubienie panny Majewskiśj córki tutejszego na­
uczyciela szkół ludowych, z p. W ł. Kosińskim, pro­
fesorem gimnazjum św, Anny. Prawdziwą niespo­
dzianką było wykonanie na chórze podczas wo- 
tywy poślubnćj pięknej mszy przez dzieci szkolne 
ze szkoły na Kleparzu pod kierunkiem p Soltyska, 
który chciał przez to okazać niejako wdzięczność 
swoją dla p. Majewskiego b. nauczyciela swego 
z pedagogicznego kursu. Publiczność zebrana w 
kościele ze zdziwieniem przysłuchiwała się wdzię­
cznym głosom dobrze wyćwiczonym.

P ien iąd ze za k tó re  n ic k u p ić  n ie  m ożna. 
Zdarzyło się to zapewne już nie jednem u, że 
mając pieniądze w kieszeni ze stęplem austrjac- 
kiej meunicy, znalazł się w położeniu owego gło­
dnego Araba na puszczy czyniącego smutne roz­
myślania nad napotkanym workiem djamentów, 
który wziął za worek z kaszą. Są bowiem pie­
niądze, które chociaż im państwo pozwala i na­
kazuje kursować, zaledwie z wielką trudnością,

ukradkiem i jakby sposobem przemycanym można 
g“mu wcisnąć do ręki za towar, którego się po­
trzebuje. Podobny wypadek przytrafił się pewne­
mu jegomości w Krakowie, który miał ten nie­
winny zamiar, aby za 6 -krajcarówkę z roku 1849 
kupić sobie cygar w trafice przy ulicy Florjań- 
skiej obok hotelu rossyjskiego. Sześciokrajcarówki 
tćj przyjąć mu nie chciano; wprawdzie po jednej 
stronie była ona wytarta, boć przecie już 2 1  lat 
była na świecie, ale na drugiej było wssystko 
co potrzeba to jes t herb państwa i napis: „K. K, 
oestereichische Scheidemuuze." Daremnie nie­
fortunny właściciel monety starał się wytłómaczyć 
właścicielce trafik i, że 6  krajcarówka chociaż 
stara, według prawa ma kurs jeszcze na jakiś 
czas zapewniony; właścicielka trafiki bowiem w 
w swoim nieprzepartym wstręcie do tego rodzaju 
pieniędzy, oświadczyła mu wyraźnie i g ło ś n o , 
że nie ma bynajmniej ochoty brać od niego lekcji 
prawa. Nie pozostawało więc nic innego, jak  
zabrać 6  krajcaiówkę do kieszeni (gdzie ich może 
więcćj nie było) i jak  nam jćj niefortunny, wła­
ściciel donosi, usiąść pod cieniem kasztanów na 
plantacjach i rozmyślać, jakimby sposobem i gdzie 
ją  przemycić.

O d p a rc ie . — S z a n o w n y  r e d a k t o r z e l  — 
Wyczytawszy w kronice Czasu, iż na wieść o j a ­
kie mś zwycięztwie Prusaków nad Francuzami nie 
tylko Niemcy bawiący tutaj starali się telegram 
dotyczący rozszerzać, ale nadto, iż i Izraelici na 
Kleparzu objawili z powodu tego głośno swoją 
radość, poczuwam się do obowiązku wywieść z 
błędu wszystkich, którzyby chociaż w przybliżeniu 
ostatniemu twierdzeniu wiarę dać chcieli, bo bo- 
lesnem jes t widzićć tak łatwowiernie przekręcane 
fakta wbrew wprawdzie. Izraelici tutejsi nawet 
aż do najzapaleńszych starowierców w calem mie­
ście, przypisując w pierwszej chwili ważność pod- 
rzędnśj potyczce, tak zostali zasmuceni na wia­
domość o odniesionej korzyści ze strony Prusaków, 
iż prawie wszędzie widocznie to okazywali, a je ­
żeli referentowi kleparskiemu chciało się wykryć 
przeciwnie jakąś radość, to mocno się myli, bo 
najwięcćj miała ona cechę pozorną jakiejś odwagi, 
aby przytłumić chwilowy smutek i pokryć uczucie 
głębsze, którem w rzeczywistości wszyscy są prze­
jęci. Uczucie to jes t jak  każdego prawego Po­
laka, sympatją ogólną dla Francji, którćj nic in- 
nego jak  tylko szczęśliwego powodzenia się życzy.

/n a ją ć  szanowną redakcję Kraju, iż stawa za ­
wsze w obronie prawdy, spodziewam się, iż mi 
nie odmówi umieszczenia w czasopiśmie swćm tych 
kilku słów w interesie prawdy, dobra ogólnego 
kraju, a  nareszcie i dobrego imienia moich współ­
wyznawców. Z uszanowaniem:

Dr. D...
P ru s a k i  w  G a lic j i .— Wadowice, 6 sierpnia.— 

Wczoraj w południe dostał dzierżawca papierni 
na Mikołaju p. Laik, p r u s a k ,  telegram z Berlina, 
że pod Weissenburg Prusacy Mac-Mahona zbili, 
obóz zabrali i 5 armat zdobyli. Wspólnicy Laska, 
który pruskim ajentem być musi, ciągle z Berli­
nem korespondują, głosili czem rychlśj tę nowinę 
po Wadowicach.

Zechciejże szanowny panie redaktorze na rząd 
wpłynąć, by wiadomości niepokojące Prusakom po 
kraju rogłaszać zabroniono.

Jeden z wielu.
S iacja  te legraficzna  z ograniczoną służbą 

dzienną otwartą została w Kamionce Strumiłowćj.
W ieliczk a , 7 sierpnia.—Dzisiaj przybył tu mi- 

nisterjalny radzca baron Hiugman, który wraz 
z zawezwanym tutaj starostą górniczym krakow­
skim p. Wachtlcm i jeszcze podobno z jakimś za­
wiadowcą, mają zbadać stosunki i wydać ostateczne 
orzeczenie, kto głównie jest przyczyną klęsk spra­
wionych przez wodę w kopalni.

Komisja ta  byłaby jeszcze nie przybyła, gdyby 
nie opróżniona posada radcy górnictwa i zarządz- 
cy salin w Bochni. Dyrekcja skarbowa we Lwo­
wie przedstawiła ministerstwu na tę posadę je­
dnego krajowca, ministerjum zaś a właściwie p. 
Hiugman zamyśla tę posadę udzielić jednemu z 
urzędników wielickich, o którym atoli komisja 
później orzecze. Urzędnik ten je 3t  N i e m c e m ,  
przyrzekającym kiedyś za dwa lata nauczyć się 
mówić i pisać po polskul

Na to p. Hingman widać uwagi najmniejszej nie 
zwraca, znajomość języka jest u niego rzeczą pod­
rzędną, a  chcąc owego urzędnika zrobić radzcą 
i radnym salin w Bochni, potrzebuje go tylko 
uniewinnić ze zarzutu jak i mu moralnie dyrekcja 
krajowa skarbu robi, że on jest przyczyną klęsk.

N a  k o sz ta  s o b o ru  z naszćj biednej Galicji a 
mianowicie ze Lwowa za pośrednictwem „Unji" 
wysłano do Ezymu 3717 złr, 53 cent

S z c z u fk a  ostatni numer skonfiskowała proku- 
ratorja lwowska — za co ? za to że przedstawił 
cara w podwójnćm wahaniu się raz, jako pijany, 
drugi raz na widok Galicji idącćj pod rękę z au- 
strjakiem. Wiedeńskim pismom wolno przedsta­
wiać wszystkich panujących, nawet papieża w wszel­
kich wcale nawet nieprzyzwoitych pozach. Czyliż 
wyłącznie porkuratorja lwowska czuje się powo­
łaną do obrony świętości cara — czyliż sądzi, że 
świat nie wie o tćm, że pan car codziennie bywa 
w stanie nieprzytomnym?

D j a b l a  wyszedł nr. 27.
D z ie n n ik  lw o w s k i pisze: „Przed kilkoma 

dniami wysłano do wszystkich wojsk kurendę, mo­
cą której zakazano tak oficerom specjalnie, jak  
i żołnierzom, tudzież podoficerom prowadzić w 
miejscach publicznych rozmowy barwy politycznćj."

ł  Dr. praw S t a n i s ł a w  J u l j u s z  Z b o r o w ­
s k i  umarł 4go t. m. we Lwowie, w 28ym roku 
życia. W zeszłym roku habilitował się na docen­
ta prawa polskiego w uniwersytecie lwowskim, 
które tam aż dotąd wykładane było po niemiecku. 
Pracami swemi zasilał począwszy od r. 1862 „Ga­
zetę narodową," gdzie pisywał do fejletonu, „Dzien­
nik literacki" i czasopismo „Prawnik." Nauka 
straciła w nim zdolnego i gorliwego prawnika.

-  Z powodu śmierci M a k s jm ij ja n a  M ille ra  
opowiada „Gazeta narodowa" tragiczny epizod 
krwawego dramatu w Horożanacb, którego akto­
rem był nieboszczyk. Kilkunastu powstańców o- 
toczyła zgraja poduszczonych chłopów i mordo­
wała ich w sposób najokropniejszy. Dwóch z nich 
serdecznych przyjaciół postanowiło umrzeć razem 
z własnych rąk. Po ostatnim uścisku strzelili wza­
jemnie do siebie. Jeden z nich, powiada „Gazeta 
Narodowa," który padł na miejscu, był poeta 
S k o w r o ń s k i ,  M i l l e r  nie otrzymał śmiertelne­
go strzału.

Prostujemy niniejszćm powyższą wiadomość ga­
zety, że ów śmiertelnie ugodzony poeta nie na­
zywał się S k o w r o ń s k i  ale M aurycy  S ik o rs k i. 
Umieszczał on w poznańskim „Dzienniku litera­
ckim" wiele ładnych poezji z podpisem: M. S. 
Przyjaciel jego i kolega Jan  Zacharjasiewicz po­
święcił pamięci tćj katastrofy obrazek powieścio­
wy pod tytułem: „M. S. u s t ę p  z ż y c i a  m a ł o  
z n a n y c h  l u d z i , "  drukowany nakładem Kallen­
bacha we Lwowie.

S a m o b ó js tw o  adw. dra  Eligjusza Białoskór- 
skiego smutnćm echem obiło się w naszćm mie­
ście, gdzie nieboszczyk cieszył się jak  najlepszą 
reputacją i łączył w sobie przymioty prawego i 
uczciwego człowieka i obywatela. To tćż we Lwo­
wie smutna ta katastrofa ogólną zaprzątnęła uwa­
gę tak, że czy to w domach prywatnych, czy na 
miejscach publicznych, o niczćm więcćj nie mó­
wią jak  o tym wypadku. Przedwczoraj przybyła 
matka nieboszczyka, tudzież brat jego zamieszka­
ły w Złoczowie. Rozpacz matki niepodobna od­
malować. Od przedwczoraj popołudnia wystawio­
no ciało na widok publiczny. Pogrzób odbył się 
wczoraj o godzinie 6 ej przed wieczorem wśród 
bardzo licznie zgromadzonćj publiczności. D. L.

B rzesk o , 7 sierpnia. — Wczoraj o godz. 3  po 
południu zgorzało w Słotwinie 1 0  domów i 3  sto­
doły pełne zboża. Powodem była nieostrożność. 
Budynki te nie były zabezpieczone. Ogień był 
tak gwałtowny, że w jednćj chwili wszystkie te 
budynki naraz stały się pastwą płomieni i nie 
zdołano nawet najdrobniejszych ruchomości wy­
ratować, a nawet trzody wygnać, którćj 7  sztuk 
także się spaliło.

Nie można przy tćj sposobności zamiiczćć o nie- 
ludzkości i niedbałości kary godnćj jaka  przy 
tćm nieszczęściu miejsce miała. Już to pomijając 
lud wiejski, który prawie przemocą do ratowania 
nakłaniać trzeba było i który żadnych przyborów 
do ratowania nigdy nie ma, tudzież wójta gminy, 
który jest tylko firmą malowaną; nie można da­
rować zwierzchności gminnćj m. Brzeska, późnego 
przybycia z zepsutą sikawką bez żadnych przy­
borów do ratow ania, tćm więcćj, że z Okocima 
dwa razy dalej odległego, nie tylko z wyborną 
sikawką, końmi, beczkami z wodą i konewkami 
pierwćj przybyć zdołano; ale nadto, że o godz. 8 
wieczór, kiedy jeszcze 6  domów i 2  stodoły w peł- 
nćm płomieniu stały, nikogo do utrzymania po­
rządku, wstrzymania ludzi do ratowania i podwód 
do wożenia wody — nie było, ale nadto oprócz 
jednej sikawki małćj dworskiej ze Słotwiny przy 
której kilku ludzi i 2 -ch żandarmów pracowało, 
resztę sikawek, które właśnie najpotrzebniejsze 
były, zabrano i tych biednych bez dalszego ra ­
tunku, a w razie powstania najmniejszego wiatru 
resztę ocalonych domów na pastwę płomienia po­
zostawiono, który nawet miasto niezbyt odległe 
dosięgnąć mógł. Dopiero deszcz o l!-ć j w nocy, 
jakby d !a tych nieszczęśliwych zesłany, ogień 4 5 . 
kolwiek przytłumił.

Należy się też słuszne podziękowanie pp. ofi­
cjałowi Hejtman z kolei K. L., który swćm przy- 
tomnćm i energicznćm znalezieniem się, uratował 
1 stodołę, Leichter magazynier, uratował drugą 
stodołę od ognia; jak  niemnićj oficjalista p. H. 
Zelińskiego, p. Treszka, który wraz z ludźmi z 
browaru słotwińskiego był czynnym przy wożeniu 
wody 5-ma parami koni z dworu słotwińskiego.

Z p ow od u  ob ecn ej w o jn y . -  Thiers napi­
sał do jednego ze swych przyjaciół w Anglji list 
następujący:

Panie i
D ziękuję ci za list, którym mnie zaszczyciłeś z 

okoliczności wydarzeń, przez które przechodzimy. 
Zawsze byłem tego zdania, że Francja będzie zmu­
szoną oprzeć się ambicji Prus, które są narodem 
młodym i zdobywczym; ale myślałem zawsze, że 
tego nie należało czynić, dopókiby konieczność 
nie była udowodnioną i wszystkie narody euro­
pejskie nie przyznały nam słuszności. Polityka 
jak  i ludzkość zarówno nam to doradzały. Gdy­
bym zażądawszy przedstawienia depesz, mógł był 
otrzymać dwadzieścia cztery godzin zwłoki, są­
dzę, że moi współziomkowie mając czas zastano­
wić się, byliby obstawali za pokojem. Nie udało mi 
się to, a teraz zawsze wierny sztandarowi mojćj 
ojczyzny nie mogę nic innego robić tylko zanosić 
modły o jś j pomyślność, z gorącśm przytćm ży­
czeniem, aby ona jak  najmnićj ludzkość koszto­
wała i sprowadziła za sobą pokój trwały.

Thiers, deputow. z dep art Sekwany.
Paryż, 25 lipca 1670.

OBRAZKI z PODRÓŻY.

S Z W E C J A .
Odczyty literackie miaue w Dreźnie

PRZEZ

W aw rzyń ca  bar. EngestrOm.

(Ciąg dalszy).

Patrząc na gm ach upsalski i porówny- 
wająa go ze wspomnieuiem romańskiej 
katedry Lundu, nasuwa się samo przez 
się pytanie, któremu z tych dwóch pom ni­
ków architektury pierwszeństwo się  na­
leży. Pom ijając bezstronnie kwestję upo­
dobania sam ego stylu, która je s t  rzeczą  
smaku osobistego, m usimy powiedzieć, że 
o ile  zdaniem naszern katedra w Lundzie 
ogromem a prostotą stylu, przepychem  
naw środkowych, a  zw łaszcza podziem iem  
ciekawej krypty, nad wszystkie^ inne, pier­
wszeństwo m iećby powinna i  jest rzeczy­
w iście najciekawszym  pomnikiem  archi­
tektury w północy i  niem al na całym  św ie­
cie; o ty le stara św iątynia upsalska przed­
stawi nam obraz o w iele więcej m alo­
wniczy i poetyczny, w strojnem  ubraniu  
bogatego gotyka, » pam iątki i  pomniki, 
którem i jest napełniona, przem ówią do 
wyobraźni wędrowca daleko donośniej- 
szym  chorałem  historycznego wspom nie­
nia. Katedra Lundu, fachowego znawcę 
architektury niezaprzeczenie zachw yci;

przemówią do wyobraźni wydobyte z pod­
ziem ia legendy Finna, ale nagie ściany  
jej wnętrza, zimne i puste na nas robią 
wrażenie; nic tam nie przemawia do du­
cha i do fantazji człow ieka, nosząc na 
sobie to jednolite znam ię wszystkich nie­
mal protestanckich kościołów , które są  
jakoby niczem  niezapisaue tablice święte. 
Katedra upsalska natom iast jest dla nas 
taką tablicą, na której szeroko się roz­
pisały dzieje narodu i dzieje człowieka, 
który się tu  rozgospodarzył, żył, m odlił 
i do w iecznego z łoży ł spoczynku. Pomni­
ki, ślady życia i pracy, ślady duchowe 
przemawiają do wyobraźni, podnoszą ją  
i poetyzują, a uosobiając m yśli i  serca  
wrażenia, łączą , że tak powiem, w obra­
zie ziem ską i duchową stronę człowieka; 
podnoszą prochy nasze w niebieskie je  
zabierając wyżyny. W świątnicy, która 
owiana je s t  tem  uwidomionem ciepłem  
życia, która uplastycznia nam m odłów i 
m yśli obrazy, żywiej pomimo woli uderzą  
tętna wewnętrzne i odezwie się serce na­
sze, bo to z dawien dawna zam ieszkałe 
duchem człowieczym  i m yślą jego, uwy­
datnione wielkiego Boga m ieszkanie.

Człowiek mimo ducha je s t  proobem  
ziemskim, co z ziem i pow stały do ziemi 
powracał Zanim więc odejdzie w ducha 
dziedzinę i w domu Bożym  trzeba mu 
garści tego ziem skiego popiołu, aby dia  
fantazji i duszy jem u była pomostem  w 
nadziem skich uczuć krainy B oże!  

Rozpatrując się w tej poważnej kate­

drze, idziem y przed stopnie wielkiego o ł­
tarza. P iękny to utwór sztuki, ale nieod­
powiedni zupełn ie całem u charakterowi 
świątyni, w którego czystym gotyku rażą 
nas niepom ału formy nowe-włoskiego stylu. 
Mimo to jest on jeclDym z najkorzystniej­
szych ozdób tutejszego kościoła, robiony 
ze wzoru ołtarza klasztoru jezuickiego  
w Loretto. Tuż obok w srebrnej oprawie 
zwłoki św iętego Eryka, patrona Szwecji. 
Kazalnica rysunku wiekopomnego Tessina  
jest najpiękniejszą na całej północy.

Z pom iędzy grobowców przed innymi 
zwraca uwagę królewska gustawjańska ka­
plica. Z uczuciem prawdziwego wzrusze­
nia przestąpim y te  uroczyste progi h isto­
rycznego pomnika Szwecji. Tu stary, bro­
daty rycerz, Gustaw I ,  pierwszy i rzeczy­
wisty szlachcic, bo oswobodziciel narodu, 
spoczywa na twardem marmurowetn po­
słaniu, na tak zwanym swojem Custrum 
doloris, na katafalku pom iędzy czterema 
obeliskam i roboty niewiadomego m istrza 
holenderskiego, które wykonane; były na 
obstalunek króla Jana III. Okna kaplicy  
malowane są przez Vaya. Stary Gustaw  
w marmurze, z rozwianą na piersi brodą 
śni tutaj spokojnie. Obok niego spoczy­
wają dwie pierwsze m ałżonki: Katarzyna 
Lauenburgska, matka króla Eryka i M ał­
gorzata Lejonhufvud, która mu była rze­
czywistą bogdanką „hans hjerlans aller- 
k d ra sleu „perłą i  ozdobą czasu swojego", 
v Mar g a r  is aetatis gemma nitroque suae,u 
jako je st  na grobowcu wyryte. Obok tego

wielkiego sarkofagu osobno złożone są 
zwłoki trzeciej żony Gustawa Kariny 
Stenbok.

Kaplica, w której środku ustawiony jest  
custrum doloris, cała ustrojoną jest freskami 
m alowanemi przez m alarza Sandberga.

Freski przedstawiają w wyrazistych 0 - 
brazach ważniejsze sceny z życia pier­
wszego W azy i przypominają tę  na poły  
mistyczną i upoetyzowaną postać w ielkie­
go monarchy. Widzimy z kolei przygody 
m łodzieńca, jako się  tu ła  po Dalekarlii, 
jego ucieczkę —  jak  w słom ie pod wo­
zem ukryty raniony, — tam znów w w ło­
ściańskiej stodole m łóci. Później widno 
walki z Duńczykiem , jeg o  zwycięztwa i 
tryumfalne pochody. Jeden z lepszych 0 - 
brazów przedstaw ia Gustawa, jak przed 
sen a tem ' m iasta Lubeki błaga o pomoc 
dla uciśnionej ojczyzny.

W innym obrazie widzimy, jak  otoczo­
ny grom adą w łościan delakarlijskich wśród 
gór Północy pod golem  niebem  nad brze­
gami jeziora gorąco przemawia i wzrusza 
serca, co pod sierm ięgą poczciw ie się 0 - 
dezwały. D alek arlja! to wielkie dla Szwe­
cji wspom nienie. D alekarlja od chwili wy­
swobodzenia po w szystkie wieki dumna z 
posłannictwa sw ojego; bo to wśród skał 
i jezior tutaj wymalowanych pierwsze 0 - 
dezwały się  dzwony powstania i zw ycięz­
twa narodowego.

Dalekarlja po dziś dzień zachowuje z 
tradycją pierwiastkowe przywileje zasłu ­
żonych ojczyźnie górali, którym wolno

od dnia zwycięztwa króla i możnych na­
rodu po im ieniu , bez tytułu  i etykiety w 
rozm owie nazywać.

Przed tym obrazem, na widok gór, p ó ł­
nocnych brzegów jeziora Siljan i tej sz la­
chetnej drużyny góralskiej, przypomina 
mi się obrazek dalekarlijski, o którym wspo­
mina już R o b e r t  K r e m e r  w swojej 
„Naturze P ółnocy,"  opisując jezioro Si- 
ijan i historyczne jego  wspomnienia za ­
rysowuje i mimowolnie wobec poematu  
artysty powtarzam końcowe strofy p ie­
śniarza:

S łychać w oddali dzwonek po rosie, 
Kiedy niedzielne słoneczko wstaje,
I z łoci w Mora koprowe szczyty; —
A po jeziorze — m odlitwa p ły n ie .. .

Po sinej fali tłum am i łod zie  
P łyną za dzwonka srebrzystym głosem , 
I szm er pobożny w pieśń się  unosi —  
I jak  po strunach —  modli się  falą.

Ląduje w brzegu już flota m ała, —
To szczep odziany w prastare stroje,
Z czasów Gustawa na dzwonów górze, 
Gdzie się  śm iertelne dzwony odlały.

Co w Dalekarlii swobodnym ludom

Dzwoniły szturmem, za wolność świętą, 
Dzwoniły walką —  ojczystej sprawy 
I na Ghrystyana grom pogrzebowy!

Teu dzwon pam ięci wciąż jeszcze dzwoni, 
Gdy w naszą ziem ię wróg się  ponęci; —  
Stój! Szwecji w rogu! bo z dzwonówdrżeniem  
Ziem ia roztwiera dla cieb ie groby!

Wodo Siljanu! Dalarnu ziem io!
Pyszna dzielnico górskiego świata, 
O jczjzno W azy i Engelbrechta,
Tyś wolność Svei w ypiastow ałal

Natura z chw ałą w wieniec uwite 
Stroi twej ziem i górskie wyżyny,
A Szwed je . z dumą obcym wskazując, 
O dsłania klejnot dziejów korony.

W ubogim  piasku strojnej Północy, 
W zrosło nasienie bujnego drzewa,
Które dziś kwiatem swojej korony 
Zdobi pogodne ojczyzny czoło.

D zielnego szczepu — wolnego ludu  
Na onem drzewie szumi korona,
Pod której cieniem  Syea wśród burzy 
Skarbu w olności i św iatła strzeże.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Gospodarstwo, przemysł i handel.
(Nadesłane).

r  O naszych  (?) kolejach. Tak liczne
i na ga l i c y j s k i c h  k o l e j a c h  a mia- 

WyPi ie na l w o w s k o - c z e r n  i o w i e c k i  e j  
Jolei mimowoli nasuwają myśl ie  organizm 
służbowy musi być bardzo wadliwy.

Wiadomo powszechnie, ze przy ga j
k0,ei tylko służba i n iższe p o s a d y  urzędników
zajmują k r a j o w c y  w y ższ eu rjf
wierzono nieprzychylnym kra]
pod kierownictwem dyrektorów U k »  «

, 6 .  .  r r ^ T i r f . f h  » V
Gdy w urzędach, sądacn ^  ^

™ i » » r wok; ci! tna urąganie bnrPSDondencji do wszyst-
blicznośc, metylko *  k J  h wIadz, tu-

^  ?  n S  prywatnych niemieckiego u ż y
dziez do oso P J  , e ■ ku wydają wszyst-

u f r i S m d Ł . ,  h  J  d» kelejowej
5  & P » .  pomimo i .  >. mc « « d .  n ,.-

mieckim  językiem , a ztąd często przez niezrozu­
miałe i n.edokfadne prze t łum aczen .a  tych roz
norzadzeń powstają nieporozum.ema, a w dal 
szćtn następstwie n a j s m u t n i e j s z e  w y ­
p a d k i  narażające mienie, a nawet i zjcie

PUNieZ przypuszczamy, ażeby dotkliwe tego ro­
dzaju drażnienie opinji publicznej wyp y a o 
z rozporządzenia lub woli
albo Jeneralnej Dyrekcji w ^ n i u ,  P- P ° ch 
bowiem inspektor kolei Karola Ludwika obec-
nie kierujący budową kole. lwowsko tarno­
polskiej, we wszystkich korespondencjach z wła­
dzami, osobami prywatnemi i służbą tylko p 
skiego używa języka, co mu powszechne zjedna-

?°NienapÓwątpiewamy, że p. H e r z  jeneralny 
dyrektor galio. kolei K. L. który złozył juz 
tyle dowodów przychylności dla kraju położy 
tame tym nadużyciom wpływającym tak bardzo 
na niekorzyść całej instytucji i p o « J « » y  
sie nadzieją, ie  i nasi k r a j o w c y  z s, da­
jący' w radzie zawiadowczćj pójdą «  jego
“ „ ( k ła d e m  i » c l ,  P " “ ‘*
podobnym, panów Gintelów i Ursprungow ger- 
manizacyjnym zachciankom.

—  P ierw sza  uprzyw il. p rzędza ln ia  lnu 
w  Brodach  została dnia 1 lipca b. r. w ruc 
puszczoną.

_  Do końca lipca b. r. panowała zaraza 
na bydło rogate w Zalesiach powiatu czort- 
kowskiego i w Słonem P°wl»tu zaleszezyc- 
kiego, gdzie z 475 sztuk bydła 5 padło, 20 
chorych i 4 zdrowych ubito.

Z c. k. namiestnictwa.
Lwów, dnia 2 sierpnia 1870.

Stan kasy oszczędności w Stanisławowie 
za miesiąc lipiec 1870. Stan wkładek wyno­
sił z końcem czerwca br. 228 844 złr. 67 c., 
w miesiącu lipcu 1870 wpłynęło: a) wkład­
kami od 76 stron 43.796 złr 54  a ;  4) pro­
cent niepodniesiony dopisano do kapitału wkła - 
kowego 5721 złr. 46 c ; razem wpłynęło 
19 518 złr.; zaś zwrócono 103 stronom 9.b67 
złr! 99 c .; przybyło razem 9.850 złr. 1 et. 
Stan wkładek wynosi z koncern lipca 1 S /0  
r. 258.G84 złr. 68 ct.

Stanisławów 31 lipca 1870.

Wiadomości z teatru wojny.
Powszechnie jeszcze przed kilku dniami 

t wielką niecierpliwością wyczekiwano wia- 
lomości z pola walki; naturalnie ze pod­
ówczas nikt jeszcze nie przypuszczał, ze 
spodziewane wiadomości będą tego ro- 
izaiu, jak  je  teraz otrzymujemy.

Dziś już wiadomości wojenne cisną się 
jedna za drugą i coraz dokładniej dono­
szą o starciach prusko-francuzkich, ale 
aie ziściły się nadzieje; każdy przyznaje, 
śe w oczekiwaniach swoich doznał zawo- 
iu. Prusy, które w roku 1866 pobiły Au­
strię słabą i zacofaną, dziś wystąpiły do 
walki z zawsze dotąd zwycięzką a,rmją 
Francuzką — i nadspodziewanie — pierw­
sze ich uderzenia, pierwsze natarcia po­
myślnym uwieńczone zostały skutkiem.— 
3ąto wprawdzie dopiero początki, z któ­
rych o ostatecznym wypadku wojny wnio­
skować jeszcze niel można; ale zawsze 
kilkakrotnie już odniesione zwycięztwo 
iaje wiele do myślenia. Jeszcze jednak 
linja Francuzów niezłamana, zwycięztwo 
może jeszcze powrócić do orłów fran-

odajemy tu opis dwóch ostatnich nie- 
yślnych dla Francji bitew, naturalnie 
a to przy zawsze jeszcze niedostate- 
rCh i niedokładnych wiadomościach 
itecznionem być może. 
o t y c z k a  p o d  i s s c n b u r g i o i n .  
icuzkie doniesienia, jakieśmy dotąd 
ymali, stwierdzają, cośmy przedtem 
uważali za prawdopodobne, tj. że

0 napad ze strony pruskiej, który się 
ęśliwie udał. Niema zresztą żadnego 
jienia, że odosobniona dywizja jen. 
ay wobec cztery razy liczniejszych 
irzyjaciół prawdziwie bohaterski^ sta- 
, opór. Widać też, że Francuzi nie 
jmnieli korzystać z dobrego stanowi-

jakie zajmowali, kiedy przez 8 go- 
zdołali wytrzymać parcie tak prze- 

uych sił nieprzyjacielskich, a Prusacy 
znaczne ponieśli straty, że sam król 
iki, donosząc telegramem o tern zwy- 
twie, nazwał je  „krwawem i opłaka-
u

rusacy posuwali się przez Ober-Otter-
1 i Gross-Steinfeld; starcie nastąpiło 
jośrednio przy samem mieście w po­
ił lasu. O zbliżaniu się nieprzyjaciół
Douay widocznie nie był zawiado- 

aym •— zdaje się w skutek nieostroż- 
i lub niedbalstwa przednich straży, 
rancuzi obozowali pod namiotami w o- 
cy miasta a tyle straszni turkosi zaj- 
rali się jak  najspokojniej czyszczeniem 
ołków, gdy nagle z lasów okalających 
ito wypadło wojsko niemieckie i to 
akiej liczbie, że wszelki opór zdawał 
być niepodobnym. Wojsko bawarskie 
loczęło bitwę; w pośrodku znajdował 
iowódzca, pruski książę następca tro- 
5 swytn jeneralnym sztabem. Francuzi 
mogli wytrzymać w dolinie natarcia 
sważnych sił niemieckich, dlatego po- 
iwszy obóz namiotowy i miasto W eis- 
mrg, postanowili bronić wzgórz, tuż 
aiastem się wznoszących, między któ-

remi najwyższym punktem jest Geisberg. 
Teraz dopiero rozpoczęła artylerja fran- 
cuzka skuteczny ogień, a wojsko niemiec­
kie musiało wśród gradu kul przypuścić 
atak na wzgórza, nimby jeszcze korpus 
jen. Douay, który niechybnie był zgubio­
nym, zdołał otrzymać posiłki od Mac- 
Mahona. Działa francuzkie okropne czy­
niły spustoszenia w szeregach bawarskich, 
ale z armji pruskiego księcia następcy 
tronu bezustannie świeże przybywały siły. 
Wzgórza wzięto szturmem; ostatki dywi­
zji jen. Douay schroniły się z biedą do 
N iedersalz, posuwając się na W ingen, 
Olimbach, Kleeburg i Riedseltz, gdzie za­
jęto wzgórza, panujące zupełnie nad drogą 
wiodącą z Weissenburg do Bietsch i z 
Weissenburg do Hagenau.

W całej tćj walce Francuzi nadzwyczaj 
zacięty stawiali opór. Bój toczył się nawet 
w ulicach Weissenburgu, zkąd l’rusacy, 
dopiero po raz trzeci szturm przypuszcza­
jąc, zdołali wyprzeć Francuzów; walczono 
o każdą piędź ziemi. Pruskie doniesienia
0 bezładnym odwrocie, równającym się 
ucieczce, są widocznie przesadzone; bo 
gdyby rzeczywiście zwycięztwo Prusaków 
tak było zupełnćm, a odwrót Francuzów 
tak bezładnym i niesfornym, pruski książę 
następca tronu byłby się pewnie z całą 
energją i z wytężeniem ostatnich sił starał 
korzystać z swego zwycięztwa, ścigając 
nieprzyjaciela, tćm bardziój, że znaczna 
część armji jego wcale nawet jeszcze w 
boju nie była.

Co do strategicznych następstw tćj po­
tyczki zauważyć należy, że pruski książę 
następca tronu dalćj się posuwa na tery- 
torjum francuzkiśm i przez Lauterburg po­
łączył się z dywizją badeńską. Zdaje się, 
że zamiarem jego jest zwrócić się na Ing- 
weiler, Savern i Pflazburg nad Saarą, by 
się tamże połączyć z środkiem armji nie- 
mieckićj. Był to w takim razie podwójny 
koncentryczny atak, zbyt ryzykowny ale 
ulubiony u pruskich dowódzców. 
i  Jeżeli bowiem Francuzi szybko i ener­

gicznie uderzą w środek nieprzyjacielskiej 
armji, jeżeli wszystkie swe siły ściągną, 
nim jeszcze pruski ks. następca tronu 
marszu dokonać zdoła, jeżeli go do tego 
jeszcze słabemi siłami (korpus Mac-Ma- 
hona) w drodze wstrzymają i przez to 
pochód jego opóźnią, natenczas rozstrzy­
gną walkę nim jeszcze trzecia armja zdą­
ży do wzięcia udziału. Jest to, nie chce­
my przeczyć, tylko przypuszczeniem, choć 
bardzo prawdopodobnem; ale jeżeli tak 
nie jest, tern lepiej dla Francuzów.

Ze Stuttgartu donoszą, że wojsko nie­
mieckie straciło pod Weissenburgiem 8000 
zabitych i rannych.

B i t w a  p o d  W ó r t h .  Królewicz pruski 
po zwycięztwie posuwał się dalej z swo­
ją  armją — armja Mac-Mahona ustępo­
wała do Wórth pozbierawszy szczątki dy­
wizji Douay. Szło teraz o obronę ważnej 
linji kolejowej łączącej S trassburgi Thion- 
yille. Lecz francuzki marszałek został wi­
docznie, zanim mógł otrzymać konieczne 
mu posiłki od Niemców szybko następu­
jących w przeważnej liczbie zaatakowany
1 poniósł ciężką klęskę. Może ona być 
niestety stanowczą dla całej kampanji, 
gdyż cała linja francuzka jest przełama­
ną. — Francuzi, którzy się opierali o 
małą górską forteczkę Bitsch, zostali rzu­
ceni aż do Rohrbach.

Kolej do Strassburga, połączenie z stoją- 
cemi w tych okolicach! wojskami zostało 
stracone, lub przynajmniej to ostatnie zna­
cznie utrudnione, i główny front armji 
francuzkiej, który przed kilku dniami koło 
Forbaeh do gwałtownego zaczepnego dzia­
łania byt skoncentrowany znajduje się po 
częściowćm zniszczeniu korpusu Mac-Ma­
hona w trudnćm położepiu, .gdyż napad­
nięty od razu z prawego i lewego boku 
(gdyż Prusacy Saarbrucken odebrali i dzia­
łają zaczepnie) będzie mógł mówić o szczęściu 
jeżeli zdoła usunąć się w granice drugiego 
okręgu fortecznego. Klęska spadła na 
Francuzów w sposób straszny, cięższy je ­
szcze i naglejszy jak na A ustrjęw r. 1866.

Wiadomości telegraficzne.
P ra g a  6 sierpnia. Podczas, kiedy cze- 

skie'dzienniki mówią o wymarszu austrjac- 
kich wojsk ku granicy bawarskiej, list z 
Wiednia półurzędowego pragskiego Abend- 
blattu oświadcza, że to wszystko jest tyl­
ko przygotowaniem uzupełniającem do od­
pornego stanowiska i że nic nie rozpo­
rządzono, ażeby z niego wyjść na korzyść 
jakiegoś obcego mocarstwa.

Z ag rzeb  6 sierpnia. Dziś rano przyle 
piono na rogach domów i po ulicach roz­
rzucono plakaty podburzające przeciw ar­
cybiskupowi Michailowiczowi, tudzież pla­
katy z wiwatami dla biskupa Strossmaye- 
ra. Policja niszczyła plakaty.

Z agrzeb  6 sierpnia. Wjazd arcybisku 
pa Michailowicza odbył się ze zwykłą 
okazałością. Jedna część ludności w ołała' 
Żiwio Stros8mayr, druga część zachowy 
wała się całkiem biernie. Do karety ar­
cybiskupiej rzucano mnóstwo biletów wi­
zytowych, na których były wydrukowane 
słowa: „Żivio Strossmayr.® Z powodów 
tych demonstracji wiele osób aresztowano.

Monachjum 7 sierpnia. Jutro ma bi­
skup regensburski ogłosić z ambony do­
gmat nieomylności. Arcybiskupi: mona­
chijski i bamberski i biskup augsburski 
postanowili na teraz ani go nie prokla­
mować, ani też w piśmie pasterskiem nie 
rozpisywać.

Berlin 6 sierpnia, godz. 9*/* wieczór, 
W tej chwili w skutek nowej wiadomości 
o zwycięztwie wielkie zgromadzenie ludu 
przed królewskim pałacem.

Generał Bonin, mając przy boku pre­
zydenta policji Momba, m iał z balkonu 
następną przemowę: „Król telegrafuje, że 
książę następca tronu pobił na głowę pod 
Worth najlepszego jenerała francuzkiego 
Mac -  Mahona. Nieprzyjaciel został ku 
Rohrbach odparty." Grzmiące hurra, wo­
łanie, aby królowa (nie będąca wówczas 
w pałacu) się zjawiła. W mieście panuje 
wielkie, pełne entuzjazmu wzruszenie. O 
7 godz. wieczór przechodziło 400 jeńców 
przez miasto, pomiędzy nimi także turko- 
sy ; zachowanie się publiczności było od­
powiednie.

Berlin, 5 sierpnia. — Jutro przybędzie 
tu transport jeńców francnzkich. — Miasto 
przystrojone chorągwiami, teatra oświetlo­
ne w spaniale.--W  niedzielę odprawipnćm 
będzie dziękczynne nabożeństwo po kościo­
łach, ^Wczoraj w ieczór, kiedy królowa ka­

zała przed pałacem odczytać oficerom de­
peszę króla zgromadzonemu ludowi, mu­
siała mu się ukazać trzechkrotnie, wzy­
wana radośńemi okrzykami.

Berlin 5 sierpnia. Królowa przyjmowa­
ła wczoraj popołudniu księcia Gorcz kowa. 
Obwieszczenie jenerała Vogel-Falkehstein 
zabrania — zmieniając dawniejszy zakaz, 
przeładowania tylko zboża w portach pół­
nocnych Niemiec,' wprost do Francji

B erlin  6 sierpnia. Podług telegramu 
z Waszyngtonu, pogłoska, jakoby jenera­
łowie Lee, Johnston i Sheridan ofiarowali 
cesarzowi francuzkiemu swoje usługi, naj- 
kategoryczniej uznana jest za nieuzasa­
dnioną.

B erlin  6 sierpnia. Ogłoszenie policyjne 
powiada: „Dziś wieczór ma nastąpić przy­
bycie francuzkich jeńców, którzy będą 
dalej przewiezieni koleją łączącą. Chociaż 
się spodziewamy, że Paryżanie nie będą 
mieć w tej wojnie podobnego widowiska, 
to przecież my Berlińczycy spokojnem i 
godnem zachowaniem się przy tej sposo 
bności złóżmy dowód, że wiemy, jak  się 
obchodzić z pojmanymi nieprzyjaciółmi.®

Moguncja, 5 sierpnia. — Z główućj 
kwatery^ armji południowej donoszą, ze li­
czba jeńców nierannych wynosi 800.

F ra n k fu r t ,  5 sierpnia.; — Dziś przed­
południem przewieziono tędy jeńców 10 
oficerów i 480 żołnierzy. Dano im tu jeść 
i wysłano dalćj. Oczekują więcćj jeńców.

Drezno, 6 sierpnia. — Król saski pełni 
podczas pobytu króla pruskiego przy armji, 
obowiązki naczelnika Związku niemieckiego.

Ludwigshafen 6 sierpnia. Pod Sulz 
przy Wórth został Mac-Mahon od księ­
cia następcy tronu na miazgę starty; ty­
siące jeńców zostało pojmanych przez 
Niemców; ponieśli oni jednak wielkie 
straty.

Neunkirchen 5 sierpnia. Z St. Johann 
(pod Saarbrucken) donoszą z dnia dzi­
siejszego, że Francuzi miotają granaty na 
tameczną stację kolei żelaznej.

Monachjum 5 sierpnia. Otrzymano tu 
pewne wiadomości z Schweigen (obok 
Weissenburga), gdzie kwatera królewicza. 
Według nich najdalej w niedzielę ocze­
kiwać można walnej bitwy. Francuzi zgro­
madzili swoje główne siły naprzeciw obu 
korpusom księcia Fryderyka Karola i jen. 
Steinmetza i tam zapewne uderzą Fran­
cuzi. Naprzeciw królewicza stoi tylko kor­
pus Mac-Mahona, który w skutke bitwy 
pod Weissenburgiem musiał się cofnąć 
aż do stóp Vogezow i czeka na posiłki. 
Naprzeciw korpusu obserwacyjnego ba- 
deńsko-wirtemberskiego, zebranego pod 
Freiburgiem gromadzą się Francuzi w 
znacznej sile, co powoduje nas do wzma­
cniania się.

Karlsruhe 5 sierpnia. Karlsruher Ztg  
donosi: Dywizja badeńska posunęła się 
wczoraj przed południem ku południowi 
i przeprawiła się przez granicę francuz- 
k ą ; główna kwatera w Lauterburgu. Re­
konesans na lewym brzegu Renu pod Selz 
wykazał, że mało tam Francuzów. Woj­
sko badeńskie zabrało 30 łodzi, które 
przeciągnięto na prawy brzeg. Jeden po­
rucznik i dwóch żołnierzy zabitych, jeden 
raniony.

P a ry ż  6 sierp. Journal officiel pisze: 
8000 Francuzów pod Weissenburgiem mia­
ło do czynienia z dwoma korpusami, mię 
dzy którymi znajdował się sam wybór pru­
skiej gwardji. Nasze pułki pomimo swojej 
liczebnej słabości stawiały przez kilka 
godzin opór z zadziwiającem bohaterstwem 
i kiedy się cofnęły, straty nieprzyjaciela 
były tak znaczne, że się nie odważył ści­
gać. Podczas kiedyśmy pod Saarbrucken 
pruską linję odcięli, nasza linja nie zo­
stała odciętą.

Podczas wczorajszego zbiegowiska przed 
domem wymiany Hirscha pewien gwardzi­
sta narodowy nie dopuścił, aby tłum zni­
szczył herb rosyjski, który wzięto za herb 
pruski. Tłum dawał oklaski gwardziście, 
wołając: niech żyje Rossja!

P aryż  6 sierp. 8 godz. 20 m. wieczór. 
Proklamacja rady ministrów: „Zostaliście 
sprawiedliwie wzburzeni przez manewr 
niegodny. Winny został pochwycony, sąd 
bada. Rząd przedsiębierze najenergiczniej- 
sze  ̂ środki, ażeby taka nikczemność po­
wtórzyć się nie mogła. (Odnosi się to do 
fałszywych, tendencyjnych wieści.) W imie 
ojczyzny, w imie naszej bohaterskiej a r­
mji żądamy od was, iżbyście się zacho­
wywali spokojnie i ciarpliwie i utrzymy 
wali porządek. Nieporządki w Paryżu by 
łyby zwycięztwem dla Prusaków. Jak tyl­
ko nadejdzie pewna wiadomość, dobra 
czy zła, zaraz wam udzieloną będzie. — 
Bądźmy zgodni i niechaj w tej chwili o- 
żywia nas tylko jedna myśl i jedno ży- 
życzenie: triumf naszej armji.

Paryż 5 lipca. Rozporządzenie prefekta 
policji, spowodowane wewnętrznemi ma­
newrami pewnych we Francji zamieszka­
łych cudzoziemców przeciw bezpieczeń­
stwu państwa, wzywa wszystkich podda­
nych niemieckich, aby w ciągu trzech dni 
stawili się przed komisarzem policji 
o pozwolenie pobytu. — Rozporządzenie 
to nie odnosi się do cudzoziemców we 
Francji neutralizowanych i tych, co mają 
już szczegółowe pozwolenie mieszkania 
we Francji.

Dzienniki nadmieniają o wczorajszej 
bitwie^ pod Weissenburgiem. Zapewniają, 
że główna kwatera króla pruskiego znaj­
duje się w Koblencji, księcia Fryderyka 
Karola w Kreuznach, królewicza pruskie­
go w Mannheim.

I*aryż 6 sierp. Wielka demonstracja 
hałaśliwa przed kantorami Leona i Dre- 
hera spowodowana była podejrzeniem, iż 
bankierowie ci wywożą złoto. Wystawy 
ich sklepów zburzono i znaczną zrządzo­
no szkodę. Zbiegowisko z trudnością roz­
pędzono.

Paryż 6 sierp. Z Metz donoszą z dnia 
5go urzędownie: Mac-Mahon jest w po­
siadaniu silnej pozycji z jednym korpu 
sem armji. Wszystkie korpusy połączone 
są telegrafami.

Paryż 5 sierp. Przynoszą tu  następu­
jące szczegóły o bitwie pod Weissenbur­
giem: Brygada Pelle na flanku i w środ­
ku obozująca pod Weissenburgiem na 
brzegu lasu, zaskoczoną była 4go b. m. 
przez pruską i bawarską konnicę, oraz 
skupionym ogniem działowym; kilka kom- 
panji turkosów, którzy w lesie na boku 
czyścili kociołki, dostało się do niewoli. 
Mimo tego wielu tych jeńców broniło się 
okropnie nożami. Jenerał Pelle rzucił się

pieszo na czele 1 pułku żuawów w tłum 
nieprzyjaciela, który już zabrał broń w 
kozły złożoną i namioty przedniej sti'azy.

Jenerał dywizji Douay rzucił się potem 
z 10 batałjonem strzelców w walkę i wparł 
jazdę nieprzyjacielską z bagnetem w ręku 
na piechotę, która w sile 9 brygad ze 
wszystkich stron równocześnie wzięła go 
w ogień. Douay wytrzymywał przez go­
dzinę straszną przewagę nieprzyjaciela 
morderczym ogniem szaszepotów i dwoma 
baterjami brygady.

Wśród tego telegraf polny zaalarmował 
całe wojsko francuzkie. Mac-Mahon przy­
był jeszcze na czas z wojskiem zmęczo- 
nem, aby urątować dywizję Douay wal­
czącą bohatersko i której 60 dział nie­
przyjacielskich nie zdołało zmusić do co­
fnięcia się. Douay poległ kilku kulami 
przeszyty na czele 10 bataljonu strzelców. 
Artylerja badeńska utrudniła jeszcze roz­
winięcie się dywizji posiłkującej Mac- 
Mahona na prawem skrzydle.

B ru k se la  6 sierpnia. Moniteur belge 
donosi: Wywóz i przewóz broni i amunicji 
wszelkiego rodzaju jest na teraz zabronio­
ny; lecz wywóz do krajów ueutraluych po- 
zwoiony.

Bazylca 5 sierpnia. Z Rasztadtu do­
noszą, że armja południowo-niemiecka 
rzuciła na Renie dwa mosty łyżwowe pod 
Maximiliansau i posuwa się na Weissen­
burg. — Również w stronie południowej 
Schwarzwaldu wojsko jest w ruchu. (Pod 
Maximiliansau stoją dwa stałe mosty ko­
lei żelaznej badeńskiej i gościńca przez 
Ren do Palatynatu).

G enew a 5 sierpnia. V i m e r c a t i  przy­
był do Metz z własnoręcznym listem Wik­
tora Emanuela do cesarza tyczącym się 
przymierza zaczepno - odpornego między 
Włochami a Francją. Traktak ten ma być 
jednak trzymany przez kilka dni w taje­
mnicy, w ciągu których oczekują stanow­
czych wypadków.

F lo re n c ja  4 sierpnia. Do konwencji o 
Rzym załączone są tajne artykuły, odno­
szące się do neutralności Austrji. Książę 
M e t t e r n i c h  nie brał udziału w naradach 
z Ni g r ą .  Zdaje się, że w Wiedniu tylko 
część układów francuzkich jest znana.

Florencja 5 sierpnia. Poseł pruski dziś 
oczekiwany. Zdaniem Opinione przywozi on 
kategoryczną notę, a jeźli odpowiedź nie 
będzie zadawałniającą, Prusy mają natych­
miast wypowiedzieć wojnę. Wezwanie jest 
podobno nie do przyjęcia przez Włochy.

Florę? cja 5 sierpnia wieczór. Gaz.uffi- 
dale zdaje sprawę o zamieszkach zaszłych 
ouegdaj w' Genui Wybuchły one z powo­
du procesu przeciw czterem obwinionym o 
zbrodnię przeciw bezpieczeństwu państwa. 
Zbudowano cztery barykady, lecz wojsko 
je zdobyło. Jeden z wichrzycieli poległ, 
dwóch było ranionych, 11 aresztowanych. 
Z wojska jeden bersagliere i dowódzca stra­
ży bezpieczeństwa ranieni. L a n z a po­
twierdza w senacie te wiadomości, które 
jednak były bez znaczenia.

F lo ren c ja  6 sierpnia. Kazione mówi, że 
oczekiwać można publikacji noty p r u s k i ć j  
o kwestji rzymskićj. Minister wojny oświad­
czył w senacie, że wszystkie magazyny są 
pełne; artylerja może dostarczyć 480 do 
640 dział. Senat przyjął jednogłośnie wnio­
sek S c i a 1 o i z poprawką C a m b r a y- 
D i g n y, że naród musi wobec wewnętrz­
nych i zewnętrznych ewentualności zbroić 
się.

FIoreHcja, 6 sierpnia, w' nocy. Opinione 
Independenta Italienar i inne dzienniki od-, 
pierają insynuacje wiedeńskich dzienników, 
jakoby Włochy do wojny Austrję nakłaniały. 
Udowadniają one, że Włochy szczerze ży­
czą sobie zlokalizowania walki i żeby od­
powiedzialność bynajmniej nie spadała na 
nie, gdyby pomimo ich usiłowań wojna się 
rozpowszechniła.

Opinione zaprzecza, jakoby hr. Vimercati 
miał sobie ponowną misję od rządu włoskiego.

Lizbona 6 sierp. Pismo Don Fernan­
da obstaje przy nieprzyjęciu hiszpańskiej 
korony i uprasza swego korespondenta, 
aby mu o tej sprawie nic więcej nie 
mówił.

Londyn 5 sierpnia w nocy. W izbie niź- 
szćj na interpelację J e n k i n s o u a  odrzekł 
G l a d s t o n e :  że musi co do uchwał rządu 
pod względem Belgji odesłać do ostatnich 
oświadczeń G r a n v i l  la. C a r d e w e i l l  
oświadczył, że zapasy amunicji wystarczają 
na wszelkie przypadki. C h i l d e r s  daje 
zaspakajające wyjaśnienia pod względem 
stanu floty. G l a d s t o n e  mówi, że cały 
wywóz koni w lipcu wynosił 1,288, z tych 
679 do Francji.

Kopenhaga 5 sierpnia. .Tymczasowa 
ustawa upoważnia ministra skarbu do wy­
puszczenia 5 miljonów talarów w listach 
kredytowych. Umorzenie naznaczone na 
koniec roku 1872.

Kopenhaga 5 sierpnia. Po południu o 
3ej popłynęło pięć fregat pancernych, 
cztery małe statki i parowiec awizowy 
floty francuzkiej na południe Horsóer.

Petersburg 5 sierpnia. Journal de St, 
Pelersbourg pisze, iż na wczorajszem 
przyjęciu ciała dyplomatycznego z powo­
du onegdajszej uroczystości dworskiej 
(imienin cesarzowej) pełnomocnik belgij­
ski przedstawiony był cesarstwu, którzy 
w najuprzejmiejszych wyrazach i objawia­
jąc mu szczególne swoje poważanie dla 
króla Belgji, podziękowali za serdeczne 
przyjęcie w. ks. Włodzimierza w czasie 
jego pobytu w Brukseli.

Petersburg 6 sierp. Cesarzewicz na­
stępca tronu odjechał ztąd dzisiaj do Ko 
penhagi.

Przegląd  polityczny.
Od r e d a k c j i  j e d n e g o  z w i e 1- 

k i e b  d z i e n n i k ó w  p r u s k i c h ,  otrzy­
maliśmy list z żalami, że piszemy i zamie­
szczamy korespondencje wystawiające w nie- 
korzystnćm świetle patrjotyzm i zapał nie­
miecki, że zapoznajemy, „że Niemcy pro­
wadzą najsprawiedliwszą wojnę o wolność,® 
„że przez to szkodzimy właśnie sprawie 
polskićj.®

Dajemy tu publicznie odpowiedź:
1) korespondencje nasze ilustrowane by­

ły faktami świadczącemi, że kraje niemie­
ckie sprzymierzone z Prusami tylko z przy­
musu szły na wojnę;

2) nie myślimy bynajmniej uwłaczać pra­
wom narodu niemieckiego do wolności i 
niepodległości—inną rzeczą jednak jest he- 
gemonja militaryzmu pruskiego;

3) nie prowadzimy wcale polityki sym- 
patji czy .sentymentów -ale interesu i po-
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odzieliśmy, że stoimy przeciw tćj stronie,
■ którćj jest jawny czy tajny sojusz Rossji. 

sił*j»ze obji, wy sojuszu Rossji z Prusa- 
raogą być t,.jne (lubo i pod tym wzglę- 
i podaliśmy już jaskrawe dowody wspól-

nictwa, dostawę broni i oficerów niemie­
ckich i t. p.) — powołujemy się atoli na 
wyrzeczoną przez Bismarka zasadę, „że 
|Prusy bez przyjaźni Rossji obejść się nie 
mogą.® Stojąc dz i ś  po stronie Francji, 
zaprawdę nie możemy się domyśleć, w 
czćmbyśiny sprawie polskićj szkodzić mo- 

Czy może Prusy zerwały już sojusz z 
skwą, czy może Bismark podniósł 
r a w ę  p o l s k ą ?
Dla Austrji jeżeli kiedy to dzisiaj nade­

szła pora do stanowczego podjęcia pod- 
"ójnćj akcji, z których jedna drugą wa-
■ okują to jest m i l i t a r n ć j  i p o l i t y -  
" n ć j ,  gdyż jak słusznie mowi jeden
ennik, dzisiaj wobec zastępców cezary- 

zmu i maehjawelizmu wiodących z sobą bój 
nietylko słychać w powietrzu okrzyk „bia­
da zwyciężonym,® ale nadto „biada nieu­
zbrojonym.® Bez politycznego odrodzenia 

podobna jest dla Austrji wojenna goto­
wość.

Przytoczymy, tak jak przed tygodniem 
uwagi S. M. Ztg, „Pojmujemy, że c z e s k a  
opozycja, gdy się hr. Potockiemu nareszcie 

dwunastej godzinie spodobało, wezwać 
na pomoc, nie skacze obu nogami do 

rajchsratu, liczymy to na karb natury ludz- 
kićj, że te słowo, które dawnićj z Wiednia 
na Pragę rzucano, teraz odwrotnie z P ra­
gi do Wiednia odbrzmiewają— ale tak sa­
mo tych słów czeskich przewódzców, jak 
niegdyś słów matadorów rajchsratowych nie 
bierzemy za prawdę. Było to poprostu kłarn- 
stwt m, gdy w Wiedniu mówiono: nie po­
trzebujemy Czechów, tak samo nieprawdą 
jest, co nam teraz z nad Mołdawy wołają: 
nie potrzebujemy was, chcemy stać sami 
dla siebie... Z obu stron zgrzeszono ciężko 
i trzeba naprawić te grzechy w tćj uiebez- 
piecznćj chwili. Potrzeba wspólnego dzia­
łania wszystkich plemion, jeżeli chcemy o 
calić państwo w tćm wielkićru przesileniu... 
Gdy hr. Potocki pod naciskiem potrzeby, 
która na nas nadciąga, postanowił zerwać 
s ostatnim szczątkiem kliki grudniowćj 
(kiedy zerwał, przez co? w ostatnich aktach 
nawet przysięga jeszcze na wiernokonsty- 
tucyjaość!)® być może, że stanęła mu na 
pamięci jego ściślejsza (czy nie obszerniej 
sza?) ojczyzna biedna, nieszczęśliwa Polska 
i mógł sobie mówić, żeby najstraszliwszy 
przykład, przekazany przez historję o skut­
kach niezgody stał żywo przed obywatela­
mi państwa, k t ó r e m u  t e n  s a m  l o s  
g r o z i .  I ten przykład stoi przed nami, 
zatrze on niezgodę, skłoni ludy Austrji w 
dwunastćj godzinie do tego, ż e b y  r ó ­
w n o c z e ś n i e  w e w n ę t r z n e  z a m i e ­
s z k i  z a ł a t w i ć  i z e w n ę t r z n e m u  
n i e b e z p i e c z e ń s t w u  s t a w i ć  czo- 
ł  o i wszystkie gorzkie słowa, które teraz 
nad Mołdawą się odzywają, ograniczą się 
do tego zdania: nie chcemy służyć tylko 
do dźwigania juków w czasach niebezpie­
czeństwa, chcemy wpośród ucisku chwili 
położyć kamień węgielny do trwałego upo­
rządkowania państwowych stosunków Au- 
strji;® Jest to głos szczery—lecz musimy 
zwrócić uwagę najpierw, że po państwowym 
upadku Polski, pozostał naród polski a 
więc warunek bytu i dźwignięcia się—po 
rozbiorze zaś Austrji uie pozostałoby i śla­
du do odszukania napowrót paóstwowćj 
spójni.

Kraje i ludy, które ipjrez Austrji nie 
przepadną, nie dlatego chcą iść z nią ra ­
zem jakoby bez niej groziła im śmierć; 
bynajmniej, groziłaby im tylko dalsza 
cięższa jeszcze droga niewoli aż do czasu 
wyzwolenia. Z Austrją zaś idąc, ratują 
takową, a sobie pomagają. Potrzeba tylko, 
żeby polityka wiedeńska nie przeszkadzała 
rozwojowi tego naturalnego stosunku.

O u z b i  oj  e n i a c h  A u s t r j i  możemy 
już podać napewne: Urłopników i rezer­
wistów artylerji już powołano, skupienie 
floty już się rozpoczęło, ściągają już o- 
kręta, które leżały w zagranicznych por- 
taeh. Poczyniono również wszystko co po­
trzeba, żeby całą arinję w jak  najkrótszym 
czasie zmobilizować. Około K r a k o w a  
rozpoczęły się już roboty fortyfikacyjne. 
Nie pora wdawać się tu w krytykę tych 
robót, napomkniemy tylko, że jeżeliby 
kiedykolwiek Austrja nie szła na Moskwę 
z a c z e p n i e ,  żadneby jej fortyfikacje nie 
pomogły.

Graz. Tagesp. pisze w tym przedmiocie: 
„Mobilizacja wstępuje kolejno z stadjum 
cichych przygotowań w stadjum głośnej 
rzeczywistości. Artylerja, której uzbroje­
nie najwięcej czasu wymaga, już odbiera 
materjały z komend dotyczących. Komisje 
asenterunkowe do „remontów® w Wiedniu, 
w Peszcie i L w o w i e  zakupiły już i za­
kupują jeszcze kilka tysięcy koni. Mini­
ster wojny wysłał do każdej jeneralnej 
komendy dw a z a p i e c z ę t o w a n e  r o z ­
k a z y ,  mające być otworzonemi za na­
dejściem telegramu. Obejmują one szcze­
gółowe rozkazy mobilizacji i dyspozycje 
co do marszów. W piechocie ma być na 
razie tylko po 5 bataljonów postawionych 
na stopie wojennćj. Bez szczegółowego 
zwoływania urłopników w 12 dniach cała 
piechota i strzelcy będą posiadały pra­
wie wojenną siłę, gdyż rozporządzenie mi­
nistra wojny, ażeby 3 klasy rezerwistów 
w połowie sierpnia odbyły ćwiczenia, ma 
na celu, żeby pod ręką mieć 120,000 lu­
dzi. Przesłano również rozkaz specjalny 
do piechoty, ażeby na „ w s z s l k i e  wy­
pa dk i ® były w pogotowiu pociągi i słu­
żba pociągowa. Dyrekcja poczt i telegra­
fów oddała już pod dzspozycję minister­
stwa wojny urzędników zdolnych do po- 
lowej służby telegraficznej i pocztowej.®

Mianowanie marszałków i wicemarków 
dla sejmów w Austrji nastąpi dopiero 
przed samem otwarciem sesji, gdyż pro­
pozycje jeszcze nie nadeszły do Wiednia.

Pod wrażeniem ciosów, jakie armja 
francuzka poniosła w’dniach ostatnich, a 
które jakkolwiek jeszcze nie decydujące, 
nadają już całej wojnie zupełnie inny 
charakter otwierając drogę zastępom pru­
skim w samo serce Francji, obawiamy się, 
aby Paryż, który już po wiadomości o 
wzięciu Weissenburgu był wzburzony, ja ­
kim niewczesnym wybuchem namiętności 
ludowej nie przyczynił się do uzupełnie­
nia nieszczęścia Francji, nieszczęścia spo­
wodowanego widocznie, jak  dziś już twier­
dzić można, lekkomyślnością rządu, któ­
remu gorączkowo chciało się zaczęcia

zdaje przy sposo Diema dostatecznych środ­
ków do prowadzenia wojny i dziś prowa­
dzi ją  niedołężnie. Dotychczasowe zwy­
cięztwa pruskie są rezultatami znakomi­
tej przewagi sił pruskich i szybkiego po­
stępowania naprzód tychże sił. Widzimy 
tu śmiałość i szybkość wykonania pole­
gającą zdaje się na dobrze osnutym pla- 

.Powtarzamy, że wobec tego nie za­
dziwiłby nas wcale jakiś rozpaczny ruch 
w Paryżu, tern więcej, że i Prusy muszą 
tam mieć swych ajentów. Ale ruch taki 
w tej chwili nieskierowany przeciw ze­
wnętrznemu nieprzyjacielowi byłby zgubą 
Francji. Może też dobrze zrozumiany pa 
trjotyzm potrafi ten ruch skierować prze- 
ciw nieprzyjacieiowi zewnętrznemu.

Za to Berlin jest w patrjotycznej eks- 
tazie I  me dziwimy się temu bynajmniej. 
Przez zwycięztwo nad Francją Prasy «. 
bok europejskiego zdobywają sobie świa- 
towe stanowisko, stają 8ię najpotężniej- 
szem od razu państwem w Europie, to
w E iT ra n ^ p ’ ZG ®dą d a to w ać  prawa w Europie, Prusacy a za nimi Niemcy wy­
r a z y  swoją radość głośnemi manifesta-
LjalUłt

Z boku na te tryumfy oręża pruskiego 
spogląda Rossja licząc zapewne, ile ko­
rzyści na m ą spadnie z dzisiejszych zwy- 
cięztw praskich i 2broi sie pocichu na 
wszelki wypadek, co nie ulega najmnieT szej wątpliwości. jmniej

w Ł r l r  z; w t w  praskich zrobią
hnińi lah' au?e’ e najprawdopodo- 

zablorfi sobie tylko opuszczone już 
przez Francuzów państwo kościelne i bę-

P a n t f  ? r0Jn0 n a .dalsze wypadki. 
Rzvnm aje 81 ̂  myśli opuszczać

t Prawdopodobnego zaiecia
fe^ za ^ m fC<1 ° W • l^ d ja^ ów fIk tóra
sie ma rU amem si§ z Włochami, zdaje 
p iL iL  prz®wagV W każdym razie
nie^wviatkn f zabezPieczyć zupeł-
tufar  i  S ó l™  stano,wisko w Rzymie, trak- jąc  z królem włoskim, podczas gdy emi-

K v J“*o” » H aU | ^  M I
Giornale di Roma zawiera urzędowe o- 

świadczenie, że w telrRpio j j  i om vlnr^; i ieK8cle dekretu o me-
onuszcTrmn ° f łoszonJm w Unita cattolica,
mani P o n i i / i f^ n  e. *łdeo,l ue cjusmodi Ro- mam Pontificis definitions, e x  s e s e  abs­
que consensu Ecclesiae irrefiormabiles J Z ‘
nie Z r t hT ° m^ T i  orzeczeń papieża me potraeba wcale kościoła.
no/in eflramy donoszące o ważnych wy-
kie^nno T  P- U b°ju  P ^ o ig a ę ły  wszel- 
dziś lrnro 0me?lema> dlatego nie dajemy 

is korespondencji zagranicznych, mó­
wiących po większej części o faktach,
t e E ó t  7 Całk0wicie iateres dla czy-

OsŁatnie telegram y.
P ary*  7 sierpnia. Proklamacja 

cesarzowćj wzywa wobec poniesionej 
klęski do jednomyślnej obrony Francji. 
Depesza z Metz donosi, że trzy zupeł­
ne korpusy armji stoją z sobą w zwią­
zku. Cofanie odbywa się dośrodkowym 
sposobem. Jenerał Coffinnier organizuje 
obronę (zapewne obywatelską.) Mówią 
o przełożeniu głównej kwatery do Cha- 
l° ns- Oczekują głównej bitwy koło 
Metz (jedna z najsilniejszych twierdz 
francuzkich z całą dośrodkową limą 
fortyfikacyj.)

Główna kwatera Mac-Mahona jest w 
baverne. Szef sztabu jeneralnego Mac- 
Mahona jen. Colson zginął, jen. Raoult 
zagubiony, artylerja wiele ucierpiała. 
W razie potrzeby będzie gwardja na­
rodowa bronić Paryża. Depesze z N ie­
miec donoszą zewsząd o obchodach 
zwycięztwa.

P a r y ż  8 sierp. Dekret zwołuje 
izby już na jutro. Inny dekret powo­
łuje pod broń wszystkich zdolnych o- 
bywateli od 30  do 4 0  lat.

J ourn. O ff. mówi: W szystko pozwa­
la wierzyć, że wypadki bynajmniej nie 
zaszkodziły ciągle zadawalniającym sto­
sunkom z mocarstwami, które tak jak 
my życzą sobie utrzymania równowa­
gi w Europie. Inny dekret wciela o- 
bywateli do ruchomej gwardji.

Z giełdy wiedeńskiej 7 sierpnia. Zrazu 
niepewność, wkrótce jednak w skutek mnó­
stwa poleceń kupna z Berlina, z Frank­
furtu i Hamburga ogólna tendencja do 
haussy. J
iq ?  ? d' Kredytowe 226. An glosy
190. Karola Ludwika 215, Lom bardy'182 
Napoleony 10.47.

W niedzielę popołudniu i v 
medziałek rano wydaliśmy dodatki 
zwyczajne — w razie nadejścia was 
stanowczych wiadomości nie omiesz 
zawsze podać je natychmiast czytelni 
naszym.

Kursa. — Wi e d e ń  8 sierp. g. 12 i 
5 /„ zjednoczony aług państwa 52.75 -  
zjdn. dług państwa w srebrze 62 60 — 
dyn 127.75. Srebro 127.—. Dukat 10 2 
Akcje kred. 235.—.— Lombardy 183 
Losy z 1860 r. 87.— . _  Losy z 18 
102—.— Akcje franko-austr. 84.____
9 9 0  ■’“ ■Akcje kolei Karola Lud
220 50. — Akcje kolei Lwow.-Czer 
i l e  ’ Akcje kolei północn.wscho
145 —. — Akcje Banku 668.—.   j
banku związków. (Vereinsbank)____
Akqe banku jen. -  - . - R e n t a  w sr£
62 j O. — Galie, oblig. mdemn. -___
Bank o b r o t u - . - .  -  Akcje anglo'-b, 
~  Folej rządowa — .— — j
siedmiogrodzka 156.—. — Kolej Rui 
~  ■ 7 ' ~  Kolej, pardubicka —. _  
Kdej połnocna _  Tramway -  
Bank budowy _  Kolej w/cbo

skie ‘ ~  AnSlo-*§{
Usposobienie giełdy: pomyślne.

Redaktor odpowiedzialny:
I$v. E iu d w iS i  f t  itM if t  / o  w  ic-z.



KRAJ z wtorku 9 sierpnia 1870.

.. %,.O głoszenie!
Przy ulicy kanoniczśj Nr. 126 na I pię­

trze od tyłu znajduje się skład prawdzi­
wego i wyborowego płótna we wszelkich 
gatunkach po cenach fabrycznych.

Przyjmuje się także wszelkie materje do 
farbowania. Poleca się względom Szano- 
wnśj Publiczności. .834(1-3)

Staunend billig.w r
Alle Gattungen von echter, feinen Lein 

wand zu Fabricks- Preisen sind zu haben 
in der Domherrngasse Nr. 126 im I Stock 
riickwartz. 8 3 5 (!-s ;

Daselbst werden auch alle Stoffe zum 
Farben aufgenommen. Man bittet das ge- 
ehrte Publikum um zahlreichen Zuspruch.

Sztuczne Guano
jako  wyborny środek do mierzwienia wszystkich 
gatunków roślin okopowych, a  mianowicie b u ra ­
ków, (buraków pastewnych), ziemniaków, owoców 
Strączkowych i liściowych, chmielu, wina krzewów, 
drzew owocowych, kultury. 772(6-12)

P rzez używanie % do 1 łu ta  tegoż Guana na 
każdą roślinę, pomnaża i uszlachetnia się plon, 
tak  co do obfitości, jak o  też  co do jakości.

Ces. król. uprzyw.

Isza wiedeńska fabryka „Guano“
Karola Ritter v. Stummer Traunfels.

zastęp ca  firm y A ., W e r n e r
dom  sp e d y c y jn y  w e  L w o w i e .

Comtoir 1 E lisabethstrasse  N r 10 
Przepis używania oraz cennik p rzesyła się franco.

O G Ł O S Z E N IE ,
Od dnia 5 Sierpniu Is. r. aż do dalszego 

postanowienia, kursować będzie na linji TrzeMltia- 
Giranlca pociąg mieszany fi im p r z e s c m z u  O S Ó b  w na­
stępujących godz inach :
Odjazd z Trzebini og'odz. §min« lO wieczór, 
Przyjazd d© SSraniey „ O „ 88 „

Ten pociąg zostaje w prostem połączeniu z pociągiem osobowym 
odchodzącym z ^ V l e d s i l e l  o godzinie 8 rano i nadarza pp. podró­
żującym sposobność odbywania podróży 
rossyjskim odchodzącym następnego dnia 
6  min. T O  rano.

$’Si-

Z
O  R o s s y i  pociągiem 
f i r r a i l l c y  O godzinie

823(2-2)Wiedeń, o l  lipca 1870.

Ryreiicya kolei cesarza Ferdynanda 
i morawsko-szlazkićj kolei pófnocnój.

Do siew u

zo piękna
Eberfeld/.

bardzo pszenica
Sberfeld/.ka

korzec złr. 13 wraz z workiem loco Kra­
ków Banhof. — Niźój dwóch korcy obsta- 
lunków się nie przyjmuje. Adres M. Ma­
zurkiewicz ekonom poczta Podgórze 
Ludwinów. 832(1-10)

Ś w i e ż e  nasienie

mmm
y i S i l i l l ł i i

poleca handel 7 9 4 (3-4 )

J .  S c l i a l t t e r  i  S p ó ł k a

w  R z e s z o w i e .

Za najlepszy dowód zadowolenia P. T. odbiorców, niechaj po- 
sjsf®®* służy urzędowy wykaz pocztowy. —  W roku 1867 otrzymaliśmy 
15,000 — w r. 1868 już 19,800 zamówień. — Taką, liczbą nie poszczyci się

żaden dom handlowy.

Papiery, bilety wizytowe, pieczątki
i inne rehtcisytm. fi o pisania,

wszystko w najlepszych gatunkach po nadzwyczaj nizkich cenach. .

Hasło nasze: I za tanie pieniądze dobry towar być może.
Teki do pisania

m ałe, w oktawce, bez zam eczka 1.20, 1.50, 
1.80 z łr. z kompl. przyrządem  do p isania 1 
sztuka 2, 2.50 złr. zbytkownie urządzone tak  
wewnątrz ja k  i zewnątrz złr. 3.50, 4,4.50. W 
dużym in quarto formacie bez przyrządu 1.80 
2.50 z łr. z kompl. przyrządem  do pisania 3, 
3.50, 4; zbytkownie urządzone 4.50, 5, 5.50.

Pieczątki do listów
dziś powszechnie używ ane, d a lek o . praktycz­
niejsze niż opłatk i i tak , w najlep. gatunku, 
z firmą, herbem, nazwiskiem lub monogramem 
za 500 sztuk  z łr. 1.20 1030 szt. z łr. 1.60.

Papiery
Piękna koperta  napełniona rozmaitego ga­

tunku i koloru papierem  list. i kopertam i 1 
sztuka C. 25, 35, 50, 60, 80. 1 z łr.

( C h o ro b y  ś w ię te g o  
W a le n te g o )Kurez© epileptyczne

leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji I) .© *  1 4 1 111 SC* II 
152 Berlin—Louisenstrasse 45.—Dotąd przeszło 100 uleczonych. (131-iOO)

©
*5
0

o

Ef.

Francuzki papier listowy
z wytłoczeniem gratis  podanych imion, liter 

i koron.
100 sztuk w 8-ce, piękny b ia ły  45 cent.
iqq ang. lin. lub w paski 65 ct.
l 0o ” ” lin. w różn. kolor. 75 ct.
100 ” in 4to p iękny b iały  85 ct.
100 „ „ ang. liniow. lub w paski 1 z łr .
100 kopert w 8ce białych 35 cent.
100 „ mocnych w paski 50 cent.
100 ” „ kolorowych 55 cent.
100  „ „ wewnątrz kolorowych 60 ct.
100 ” „ n a  listy in 4to w paski 65 ct.

Z a dwie pięknie wraz z koroną wytłoczone
litery w kolorze podług życzenia n a  100  list.
monogramm. 30 cent.

N a  100 kopertach  takiż monogramm 30 ct.
100 sztuk biletów wizytowych

na piękn. papierze gustownie litogr. 1 z łr. — 
„ czarnym  drukiem  50 cent.

Pióra stalowe.
Regulatory do każdej ręk i i do każdego p a ­

pieru 12 sztuk  24 cent.
1 tuzin angiel. w 12 najlepsz gatunk. 10 ct.
12 „ (1 karton) w powyższych gat. 80 ct.
12 ” aluminium pióra nierdzewieające 80 ct.
1 ” kauczukowe pióra, wyborny gat. 10 ct.
1 ołówk. w^dobr. gat, 10, 15, 25, 35, 45 ct.
1 ’ rączek do piór „ 10, 15, 20 30 ct.
Powszechnie teraz  używane ołów ki m aszyno­

we nie łam iące się praw ie wcale.
I sztuka oprawna w drzewo 10 ct. — 1 szt.

opraw na w kość 15 ct.
1 sz tuka z rączką  do pióra i  nożykiem 90 ct.
1 sztuka radirgum m i do ołówka i atram . 5 ct.

Pieczątki bardzo gustowne.
1 piecztka z 2 -m a literam i i p iękną rączką 

60 cent. — K orona ao cent. —C ałe imio­
n a  za  bardzo m ierną ceną.

P rasski do w ytłaczania  w raz z nazwiskiem, 
wyrób dobry po 2 złr. 80 ct.— 3;6o ct.

Stampille w raz z pudełkiem  blaszanem , farbą 
i pendzlem 4 z łr. 50 cent.

Stampille najnowszej konstukcji {Selbsbe/euch- 
tu/igs-Htampitle), którem i można wybić 
lOOo monogramów za jednorazow em  zasi­
leniem farbą, praktyczne dla urzędów i 
kom ptoarów 1 szt. bardzo pięknie ry ta

W yborne elastyczne tabliczki do rachunków 
1 szt. po 3, 1<>, 15, 20 cent.

B ardzo piękne bilety z  powinszowaniem, prze- 
ślicznie wykonane, l szt. po 5, 10, 15 ct. 
w najlepszym  gatunku wewnątrz napełn. 
perfum ami l  szt. po 20, 30, 40, 50 ct.

P ra k t. a tan i p o d a rek!  nowy garn itu rek  
do pisania lany z bronzu, .a składający się z 
IG sztuk : p rzyrzą d u  do p isan ia , rączki do 

p ióra , ciężarka, 2 ticlitarzyków, termometru, 
lichtarza ręcznego, pudełka  na  zapałki,szczo­
teczki do p iór, podstaw ki do zegarka lub bi- 
żuterji, wszystko to  razem  gustownie i  pięknie 
wykonane, kosztuje tylko 3 złr.

Najlepsze reisszeigi 
1 sztuka 80 c. 1, 1,20, 1.50 z łr.
I „ complet. 1.80, 2.50, 3 złr,
1 reissfeder 3') c.
1 cyrkiel, m ały 30 c. duży 40 c.

Globusy.
cen. 50, 80, złr. 1.50, 2, 3.

Pudełka na tusz.
napełnione najlepszem i farbam i 1 sztuka 30 
cen. 50, 8o, z łr. 1, 1.50, 2.

Notyski.
po 10 c. 15,20, w skórę oprawne cen. 25, 35,50.

Wyborny lak pachnący.
1 sztuka, czerw, cen 8, le . najlepszy w r  i - 
nych kolorach po 10 c.

Nowo wynaleziony proszek 
na atrament, 

zmieszawszy go z wodą, otrzym uje się naj­
piękniejszy lśniący a tram en t Pudełko 20 c.

P o d kła d ki do zwyczajnego i  kaligraficz. 
p ism a  poleca się pp. nauczycielom i uczniom 
zeszyt w małym formacie z 1-2 wzorkami 10 
cen. zeszyt w wielkim formacie z 3u różnemi 
wzorkami 65 c. P o d kła d ki służące do szyb­
kiej nauki rysunków (najnowsza metoda) dla 
początkujących i dyletantów w wielkim wy­
borze zeszyt cen. 10, 15, 25.

1 ft
1 S*
I  r
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\  *

i
i

I>r. ScU ierl w W ied n iu .
Od la t 5-ciu istniejąca za kaucją 10,500 złr publiczna

cywilna i wojskowa 
Ayencym MMrff Schiert3

w  W ie d n iu ,  N a g le r g a s s e  N r. 3 2
jest pierwszym i jedynym zakładem w W iedniu, pośredniczącym

w interesach mieszkańców wszystkich krajów koronnych.
Dr. Schierl przyjm uje:

a) Zastępstwo we wszystkich sprawach z c. k. m inisterjam i władzami cen- 
tralnem i i prywatnem i zakładam i w Wiedniu;

b) zastępstwo przed  sądem w wypadkach spadkowych, hipotecznych lub 
innych publicznych;

c) układanie i wnoszenie próźb do monarchy, zażaleń etc.
d) wystaranie się o pożyczki;
e) ściągnięcie należytości za m ałą prowizją; 459(32-60)
f) wyrobienie lub opiekę przywilejów;
g) jak o  c. k. agent wojskowy tem  samem człowiek fachowy, zastępstwo 

we wszystkich wypadkach służby wojskowej;
h) w ogólności udziela wszelkich możliwych objaśnień i zajm uje się wszel- 

kiemi komisami w W iedniu.
Jako  były urzędnik konceptowy c. k. m inisterjum  skarbu dobrze obe­

znany z interesam i, polecą się szczególnie do pośredniczenia w tymże m inister­
jum  w sprawach opodatkowania, adm inistracji tytoniowej, dóbr skarbowych, po­
datkowych zażaleń etc. etc.

K ancelarja d ra  Schierl którćj organizacja sta ła  się koniecznością i 
zewsząd radośnie powitaną została skutkiem swej przezorności energji i rzetel­
nego postępowania do tego stopnia w każdym miejscu m onarcbji je s t znaną iż 
nie potrzebuje żadnego szczególnego polecenia.

W prowadzenie w życie w ię k sz y c h  p r z e d s ię b io r s tw  w  A u s tr j i .
Zawiązanie towarzystw i t. p. które dr. Schierl skutkiem  swoich wie- 

lustronnych i bardzo znacznych stosunków z wielką pomyślnością przeprowadzał.
Honorarjum  od mniejszych komisów za zaliczką pocztową, w zastęp­

stwach na dłuższy przeciąg czasu zaliczka.
Na listy bez m ark i zwrotnej, odpowiedź niefrankowana.

m

Dr. S ch ier l w  W ied n iu .

■O

i
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W dobrym gatunku otrzymać można jedynie  ̂ 663(12—12)
w W iedniu  u A. Friedmanna, Fralerstrasse 26.

Nadzwyczaj l iczne uznania i zam ówienia  ze  strony  
praktycznych tekars>y3

jakie w ostatnich czasach odebraliśmy, powodują nas do wymienienia tylko 
pewnej części tychże. Używali do leczenia najrozm aitszych chorób (p iersi, 
p łu c , żo łądka , nerwów, k asz lu , zaflegmienia, astmy, ogólnego osłabienia) 
wyrobów słodowych z

Głównego składu J a n a  I l o f f a  nadwornego liw eranta w W iedniu, 
I I .  S ia m  In erring; 1 1 . 

i to powiększśj części przez dłuższy czas, następujący lekarze :
Lekarz powiatowy T o n k o i c s  w Severin, lekarz kolejowy F i t z  w W eissk.rehen, F o l d e s -  

s y i  w Sziue-Baralya, lekarz pow. M i t t a k  w Frezowa, W e b e r  w Hainfeld, F l e i s c h m a n n  w 
W. Pohlom, W e n z e l  w Schattm annsdorf, lekarz szpit. C z a u d e r n a  w Skale, lekarz gminny 
S a u e r b r u n n  w K oritschau, S t i x  w Brutsch, c. k. nadlekarz F i e d l e r  w Hostomitz, W e i s s -  
b r o d  w Neustadt (niższa Austrja,) L a u f e r  w R aycza, F i s c h e r  w S zilay- Czech, Z r e n n e r  w 
Gresten, c. k. lekarz pułkowy P a d r t a  w Munkaczu, J e l e n t s i k  w Privitz , W f i n s c h  w Presz- 
burgu, c. k. lekarz K r a l  w Nagy-Leta, G e r m e r s h a u s e r  w Ybsitz, M a t r a i  w M aczonka, lekarz 
zdrojowy K u c h l e r  w Luhatschowitz, E i b e r t  w Dorfteschen, H ó n i g  w Canale, M a y e r  w Zbo- 
rowitz. (Ciąg dalszy nastąpi.) 733(2-3)

Ostrzeżenie przed podrabianiem i fałszowaniem. Na wszystkich etykie­
tach moich wyrobów słodowych znajduje I n h jM n  H ftfF
się mój własnoręczny podpis. u U iid l l l l  IIU IIi

DS8T* Jodynie prawdziwe i doskonałe dostać można u Józefa   ̂ J ah n a , 
i J a lió b a  G o Jd w a sse ra  w Krakowie; — w Tarnowie u p. W . T. A. W ielogór- 

jsk ie g o ; w Przemyślu zaś u p. SI. K ozłow skiego.

Od dwudziestu lat istniejący

O B IĆ  P A P I E R O W YCH. . . . .
Niniejszćm mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że aby 

tnoclz w szelkim  życzeniom pod względem tapetowania i dekorowania 
zadość uczynić, wszedłem w stosunki z pierwszemi fabrykami tapetowemi 
Luropy, a to z tśj przyczyny, iż wyroby fabryk Pragskich i Wiedeń- 
sucli są,  ̂dot) eh czas niewystarczające i sprowadziłem tak w ielk i zapas 
i Avybor obić papierowych i dekoracji różnorodnych, jaki dotychczas we 
Lwowie nie istniał i drugi nie istnieje, a sprowadziwszy takowe z P ary­
ża, Aachen, Mannheim, Darm stadt I innych fabryk  
pi rwszorzę nych, jestem w możności sprzedawania tychże po za- 
dziwiająco niskich cenach, a to o 30 do 40% taniej od wyrobów 
Pragskich dotychczas mianych.

7„a? ma.iącogo 500 stóp kwadratowych, kosztuje począ- 
‘ '■ vfa-'. *' , cen j ^ .W1j Z, z ro^'ńą tąpicerską, do najwyższych cen. 

rnhotv n otvip w,e û lat dobrze wrobionych tapicerów, mogę za trwałość 
y o na at kilka, lecz do zupełnego zniszczenia obić zaręczyć

J t i r  y e n s  w e  L w o w ie .

Już niepotrzeba frotera!
750(7-15)

Moja jedynie prawdziwa w połowie E uropy z tak  ogromnśm powodzeniem rozpowsze­
chniona „Angielska kauczukow a pusta  po łysku jąca“ do najpyszniejszego, najłatw iejszego i n a jtań ­
szego zapuszczania samemu posadzki wszelkiego rodza ju , (-twardej lub m iękkiej;, nie potrzebuje 
ju ż  żadnej przechw ałki, gdyż za skutek jej ręczy się. Każde dziecko może tę czynność załatwić. 
Jedno pudełko (wystarczające na 1 pokój) wraz z przepisem użycia kosztuje 1 z łr. 30  cent.

AQUA AROMATICA, pachniąca w łoska woda do p lam , do natychmiastowego wywabia­
nia wszelkich plam z każdej m a te rji , nie szkodzi kolorow i, a  dla swej przyjem nśj woni można jej 
używać za perfumy. — Oryginalny flakon 80  cent. — PARYZKA PO LITU R A  na M EBLE, do 
najpiękniejszego politurowania samemu starych i takich m ebli, na k tórych  olejna chropowatość 
wyszła (najnowszy wynalazek). Flakon z przepisem użycia 85 cent. Robota jest łatw a, skutek zd u ­
miewający. -  ROSYJSKA PA STA na SKÓRY, do zachowania i nieprzem akalności obuwia. Puszka 
wystarcza na 1 rok. — Cena 1 złr. 2 > cent. Opakowanie ja k  najtańsze. Za gotówką lub pobraniem.

W  K R A K O W IE główny skład u p. J a k o b a  G olU w n& sera na Stradomiu w domu Deichesa

m m i  s T O L i M i  —

BENEDYKTA WEINKOPF w WIEDNIU
Ł a n d s t r a s s e ,  N e u l i n g g c i s s e  U f r ,  4

poleca się do wykonywania wszelkiego rodzaju

urządzeń przy budowlach, kantorach i sklepach
p o  c e n a c h  n a j  u m i a r k o w a ł a  s z y c h .

Zlecenia każdój chwili przyjm ują się i wykonywują bezzwłocznie.

J E D Y N Y  P R A W D Z I W Y

Exjiositioa parTAciulemie

doktora E G t l J I S l E R
zastósowany do lew atyw , w strzykiw ać, skrapiań Prysznica, których  
chorzy używ ać mogą w łóżku  bez zm oczenia się i zm iany miejsca. 
U żyw any bywa powszechnie w domach pryw atnych, domach zdro­

w ia , w szpitalach i zakładach naukow ych, e tc ,, eto. 
Przyrząd ten sam funkcjonuje — wytrysk jego  jest ciągły, regu­

larny i dający się dowolnie modyfikować.
Do nabycia w Paryżu u T ollay, Martin i Leblanc — ulica Cadet 7. 

W  KRAKOW IE w aptece p. W . REDYKA. 627(10-50)

H
do b a r d z o  k o r z y s t n e j  k o lo n i z a c j i .

n w u f i s i e ś c i a  t y s i ę c y  morgów ziemi urodzajnćj przeważnie 
pszenicznej — między tern łąki, lasy sosnowe i dębowe' — są do roz- 
kolonizowania na wieczystą własność w Królestwie polskim w Lubel- 
skim blisko granicy Galicyjskićj.
Cena zadziwiająco niska. Ża morgę najlepszej 'ziemi 25 złr za mnićj 
lepszą 15 złr. Gleba Iszćj klasy.
Do tego wypłata łatwa — bo połowa z ceny płaci się ratami w dwu­
dziestu latach.
Biorącym większą ilość morgów sprzedaje s ę stosunkowo taniśj.
M jących jaki taki kapitał, z którego trudno wyżyć; rolników z gór 
podkarpackich — żywiących się owsem a posiadających nieco kapitału 
wzywamy do jak najliczniejszego udziału w tćj kolonizacji przed obcym 
napływem.
Zapisy przyjmują się wraz z przeprowadzeniem operatu. 8 2 5 (2-3)

S > o i u  k o i i l i s o w o - l m i K l I o w y  Ł .  S r o c z y ń s k i e g o  
w  K r a k o w i e  R y n e k  3 6  i  f i l  j a  t e g o ż  d o m u  w e  

L w o w i e  u l i c a  K o w a  1 5 .

W *

K u r

•ttkÓW 8 sierpnia 
Papiery krajowe:

nta  ...................... ..
w  srebrae .

!sy pożycz, z r, 1854.J y . 1860.
I l  » 1864‘
ilic. obligacje indem n..

listy   ...................
„ „ ban.hypot,

Ob ligi pierwszeństwa: 
olei połudn. 3% (Lomb.)

K ar.Ludw ika 5% . .
” ,, » U em is.
” Czerniow. 1 5 % . . . .
" „  186 7 _____
” „ 1 8 6 8 . . . .

Ak cje przemysł, i  bank.
om bardy.......................     •
keje kol. K. Lud. gaho.

kol. czerniow.........
” kol. R u d cl'a ............

kol. siedmiogr, .
* k o l. półn .-w sch ..

banku n aród .. . .
” Zakł. k red y t. . . .
” K ol. wschodnia .
” Kakł. k red yt w ęg .,
” banku obrotow.. . .

hypotocz. g il 
* handl. ogółu 

” n krakowski z 
wpłatą złr 80 

uosy kredytow e, i ..........
Papiery zagraniczne-. 

jisty  zast;poi-zkup;Iem is

4ąUają| płHCK
ałr, wal. a.

II *' SI »
53 60 52 - „  likw idacyjne
62 60 60 50 Koiej warsa.-wiod.

— — _ „ waraz.-bydg.
87 50 85 - Ros, pr. z r. 1864

102 — lOO — ,  a r. 1866
68 — 65 50 Waluty -. Srebro .
—  -— —  — D u k a ty ....................
—  — ------ Napoleondory . . . .

10 25 107 7:,
97 60 94 —

77 50 74 50
86 — 83 -
82 2 5 80 -

’82 — 179 5'
112 — 209 —
178 - 175 —
150 50 147 50
158 56 155 -
146 50 144 -
658 — 054 -
221 25 218 —

80 - 77 75
66 — 63 -
82 — 79 _

102 — 99 -

145 50 142 &C

9 )  — 87 -

I łe m  is

Imperiały
Oourant p ru sk i .
Rosyjsk, ruble pap. . . . . .

W iedeń  7 sierpnia 
Dług panst. R e n ta .. .  .0°/'

w sreb rze  5°/,
wal. austr. spłać. 5% 

Losy pożycz, z r. 1839 . . . .  
„ 1854 4%
na 500 1860 5 /0
na 100 i8 6 0  5%  
na 100 1 8 6 4 . . .

Dorno ..................................
Oblig. ind. t a l  5%

„ „ Bukow.5%
Galie, pożycz, głodowa 7 °/c 

A k c je  bankow e  
Anglo-austr. za 100 z łr .. .
Anglo-w ęgiersk ie ............
Austr. kredytow e............
Kredyt, handl. przemysł 
Dyskontowy austr. . . . .
Franko austr....................
, Krakowski handl. przem .. 
G alicyjski krajowy . .  
Narodow y .

a ]? i e  r  ó  w L P  i  e  u  i ę d Z

il, | EąUrtJs| plac aąuaja plac it |

Etr wal a Akcje kolei.
Alfóld F iu m e ........................

złr. W. i. a zlr. whI a

89 86 Ol 1 >2 — 51 - „ Ferd. bu 100złr.M .K.5 °/t b5 — 83 —
72 69 5G Czeska ssach. na 200 złr ■218 — >17 n „ „ W .A .5% — — —
_ __ __ — „ północn. .1 5 0  „ 113 - l i t — „ „ „ <Br.płat.)5% 100 75 ICO 25
___ __ — żlźb iety . . . .  na 200 „ 188 --- 187 — „ Karola Ludw ika na

95__ __ — Ferdynanda na 101)0 „ 1890 --- 1885 — 300 złr. 5 “/, 9b 50 —
__ __ Franc. Józefa „ 200 n 1.3 — 171 — „ „ 2 em issja . - — —

3 198 ¥ ) Car. Ludwika „ 200 „ 211 --- ^10 — „ Lw ow . - Czerń. Jassy:
6 18 6 _ Koszyc. Oderb. 170 ,, 47 46 — I. emis. na 300 złr. 5% 76 50 75 50

10 65 10 .w ow .-C zaru, na 200 złr 177 --- 176 — II- ,, .  5% 85 — 84 —
Fółn. z.ach. a u s tr .................. 178 177 — n i .  .  .  67. 81 25 80 7 b

1 96 1 tu d o lfa ............ na 200 „ 149 50 148 50 n liudolfa na 300 fl. 5°/t 84 25 83 75
1 *3 1 51 Siedmiogrodzka r 200 „ 157 50 155 50 „ Siediniogr. 200 „ 5°/, 05 25 84 75

Rządowa na 200 (500 fr.) 334 — .^32 — Rządowa . . . . .  na 500 fr. 1 42 — 140 —
52 60 52 49 1’heissbahn .......................... 204 50 204 — 11. emis, „ r 142 — 140 —
61 60 61 40 T ram w ay...................... 144 50 >44 — P ołu d n io w a .......................... 109 25 108 7:

— .— — Południowa na 500 fr .. .  • 18! — 180 £0 aa 200 fl. sr. za 100 w. a. 5 °/, 87 ■—- 86 50
2118 207 — Węgier. półn .w sch .200złr 78 75 78 25 Bony 1870 za 74 n 6 7, — — — —

__ „ wschodnia 200 „ 145 *— 144 — „ 1875 „ 76 „ 6% — .— — —
86 50 86 _ Akcje przem . i L is ty  zast. „ 1877 „ 78 „ 6 % — —• »- -
96 ł-0 96 ___ tiorysław3kie naft. 200 fi — - __L — Losy pryw atne.

(01 100 Aust. Bod.-Cred. 100fl.5% 107 — 1C6 — Kredytowo na 1 '0  fl. w.a 144 50 143 50
20 _ 18 Listy. zast. galicyjskie 4% — 68 — C lary.......... „ 40 „ M.K 36 — 32 —
67 ___ 66 „ .  u 6 7. __ — — — Żeglugi na Dunaju 100 „ 90 — 85 —

„ Banku Hyp. 6% 81 __ 80 5f> Ićeglewicza . . .  .na 10 „ 15 — 13 —
— „ .  Bank. W łoś. 6% — — B u d y ..........na 40  fl. W.A 30 — U6 - -

„B ank , nai-od. M .K .5“/t. 95 50 94 50 P a lfy ..........na 40 „ M.K 30 25 —
'85 184 — „ n » W .A. 5% 89 — 87 — Rudolfa . . .  „ 10 „ W.A 15 ~ 13 —
71 70 _ „ zast. węgierskie Oj % — — — S a lm ...............  40  „ M.K 37 — 34 —

____ 240 Obligi pierwszeństwa: St. Genois „ 40 „ M.K. 30 — 25 —L
220 25 219 76 Kolei czesk.półn. 3Ó0ti. % —- - — — Stanisławów 20  „ W .A. — ■— — —
_ „ „ zachód.300 „ 5%, — — — - lY y estu .. na 1 )0 „ M.K. 120 — 110 —
81 50 80 50 „ Cesarz. E lżbiety 5% _ — — — Waldstein „ 20 „ „ 19 — 17 —

^ . -Ciżb. w sr. 100 zł. W . A. 5 °/: 
Ulż. em.1862 „ „ 5%

— — 93 — Windischgi iitz 20 „ „ 19 — 17 —
___ . . . . 91 CO 90 50 W exle:

657 G55 — Elż. „ 1869 „ „ 5% 1 - — — —* Augsbrg. za 100 fl niem.4V, — — — —

y -

Berlin za 100 tal. 5 skonto 
Frankf. za 100 fl. 4 „
H imbrg 100 m arką „ 
Londyn 10 f t  st. 3 ‘/ ,  „ 
daryż za 100 fr 2} r

Monety ;
Dukaty w ażno......................
Napoleony...............................
Srebro .............. ....................

Lw ów  6 sierpnia
Indemniz. galicyjsaa. 5°/e 

„ b u k ó w ... .  5%
Listy z a s ta w n e   4°/0

a n .............. 6 7o
Pożyczka g ło d o w a .. 7% 
Akcjo banku h ip o t . . . . 6*/. 

„ „ w ło śc ia n .. 6 °/,
Dukat ważny ...................
Napoleon d’er    ..............
Półimperjał ros...................
Rubel srebr...........................

„ pap ierow y..............
! alar p ru sk i .................
4 reb ro .................  , ............
W a r s z a w a  A sierpnia 
Listy zast. ssrji 1 . . ,  .4%

” m ” ” ^ . . .  . 4 “/(
B likwidacyjne . . .  .4%

Poż. lot. z 1864 ____ 5%
„ . „ z r. 1 0 6 6 . . . .  5%

Akcje kol. w arsz.-w ied . . . .
„ „ w arsz.-bydg..
„ „ warsz.-teresp
„ „ łódzkie . . . . . .

W ex lena Wiedeń z a l5 0 z

Ząaają| piat-ą:
zir. w ni. a

1 1 V ó o j lto  60

i 31 - |3 0  75
dl 90 51 70

6 12 6 10
10 53 10 52

130 — 129 50

67 — ._. _

69 50 — —.
79 50 — —

100 - — -
104 — . . —
90 — — —

6 4 6 96
10 56 10 47
10 62 10 60

2 6 1 98
1 52 1 5

— —. —
130 — 128 -
Rs. k. R». h.
88 5 87 5
87 5 r> 87 5
70 5 69 65

135 -
135 -

-------

99 90 —  —

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
O dchodzą: Z K rakow a do W ied n ia , W rocław ia  o 

godzinie 6 min. 3 rano; 3 min. 33 po peł.— 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz. 8 
rano, —  do L w o w a  o g. 11 min. 35 rano. 
10 m. 22 w ieczór, —  do W i e l i c z k i  o 6  2 8 r .  
o 5 30 w . — Z W i e d n i a  do K r a k o w a o  g.  
8 m. rano, 8 m. 30  w ieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 27 przed 
południem; 2 m. 25 po południu,

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g  2 m.  51 po poł  
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m. 41 rano 

5 min. 16 w ie c z ó r ,—
Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8  m. 29 rano, 

g. 8, m 35. wieczór.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 m. 40 rano. o 

g. 7. m. 40 wieczór.
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 po południu 
Przychodzą: Do K rakow a z W iednia o g. 9 m. 52 

rano 8 m .54 wieczór — z W r o c ł a w i a  o g. 9 
m. 45 ra n o , — z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  
M y s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g. 5 min. 21 
w ie c z ó r ,— ze L w o w a  o g. 5 m. 33 rano, 
o g. 3 m. 26 popołudniu;
W i e l i c z k i  o g  8 m. 15 rano, i o g. 8, m, 15 w 

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 6 m. 39 rano 
i g o . 6 m. 25 w. — Dó L w o w a  z K r a k o w a o  g 

1 0 m. 9 rano; 9 m. 28 w ieczór,
Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 5 m. 23 ran o; 7 

m. 32 wieczór.
Prócz tego we W torek, Czwartek i Sobotę 

z Krakowa do W ieliczki i Niepołom ic o g. 11 ra- 
23 odchodzi pociąg m ieszany i przychodzi do Kra­
kowa z Niepołom ic o godz. 4 m. 35 popołudniu.

Ruch pociągów odbywa się na kol. galic  
Kar Lud. według zegaru lw ow skiego, który idzie 
o 16 minut wcześnićj, zaś na kol, północ, ces. Ferd. 
według zegaru pragskiego, który idzie o 22 m. późnićj 
od krakowskiego.

Szkoła
praktycznych gorzelnlków.

Młodzi ludzie mający skończonych lat 
18, którzy ukończyli niższe szkoły realne, 
będą mieli sposobność w pomienionćj szko­
le, która ma być z dniem 15 września b. 
r. otwartą wykształcić się na praktycznych 
gorzelników, przez co mogą mieć zapew­
niony sobie dochód roczny 500 zlr. w. a. 
wraz z bezpłatnćm pomieszkaniem i opałem.

Bliższe szczegóły objaśnia program, któ­
ry na żądanie każdemu bezpłatnie prze­
słany będzie. .Na rok szkolny 1870/71 tyl­
ko S S € Ś c iM  kandydatów przyjętych być 
może. Zgłaszać się o przyjęcie do szkoły 
lub o objaśnieuia należy listami frankowa- 
uemi pod adresem: dra Rudolfa Gfiusber- 
ga profesora przy a.kad. technicznćj w Sieu- 
kowie, poczta R ad z iech ó w  
ćgdzie obecnie zajęty budową gorzelni po­

zostanie do 15 wrześnią.) 830

„Przed Sejmem"
831 broszura

ks Jerzego Czartoryskiego
jest do nabycia we wszystkich księgarniach.

"Wydawcą AJIrcd Szczepański. W  drukarni Karola Budweisera.


